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36' Poznań^ 31 października. Byliśmy podali pod rubryką 
hi fraucyi w kilku słowach wzmiankę o dwóch depeszach francu- 
'¿ ¡liich z dnia 20 i 21 czerwca rb Pierwszą przesłał p. Drouyn 

¡i* ;e Lbuys z rozkazu cesarza do posłów francuskich w Londynie 
«i j Wiedniu, drugą do księcia Gramont, ambasadora francuskiego 
k'udworu wiedeńskiego. Otóż Mémorial Diplomatique 

analizuje te depesze, które zapewne w żółtćj księdze za dni 
kilka francuskiemu ciału prawodawczemu będą przedłożone 

, w sposób następujący, który podobno wystarczy do ocenienia
! ważności obudwu dokumentów:

O, 1. W depeszy z dnia 20 czerwca gabinet tuileryjski uważa 
, poprzednie porozumienie się trzech dworów, jako rękojmią 
umiarkowania i siły, ponieważ jeżeli ono trzy dwory zmusza 

sk do postępowania drogą transakcyi, zwiększa przez to powagę 
i#i 'ch głosu, okazując iż spólnie dążą do jednego celu. Utrzyma- 

nie tćj solidarności jest równie potrzebnćm jak użytecznćm, 
¡olidarność ta bowiem będzie rękojmią bezpieczeństwa dla Au- 
-tryi, najbardzićj narażonćj przez swe położenie geograficzne. 

Godność trzech mocarstw podpisanych na notach z dnia
,Zp,, 10 kwietnia i ważność interesów jakich bronią, wkładają na nie 
ggi obowiązek przewidzenia ewentualności nieudania się, jaką mo- 
—' glaby sprowadzić podwójna alternatywa natychmiastowćj od-

dmowy ze strony Rosyi i przeczącego rezultatu konferencyi. 
(Była wtedy mowa o bliskićm zebraniu się w Brukseli konfe
rencyi mocarstw podpisanych na akcie końcowym 1815 r.).

Jeżeli obrady dojdą do zadowalniającego załatwienia, tćm 
lepićj. W razie przeciwnym nie przyszłoby żałować straty czasu 

i gdyż trzy mocarstwa przygotowane na wszelkie ewentualności 
i ścieśniwszy łączące je węzły, mogłyby zaraz nadać swemu po- 

. rozumieniu się charakter odpowiedni okolicznościom.
<i;s Z tego powodu zależy na tćm, aby się porozumieć wzgłę- 
¿2 dem redakcyi aktu dyplomatycznego, bądź konwencyi, bądź 
SÎ potpkułu. Za pomocą tego aktu trzy dwory ponowiłyby uro- 
sy?. czyście zobowiązania postawienia Polski w warunkach silnego 
< ' i trwałego pokoju i połączenia usiłowań swych dla dopięci?, 

wspólnego celu w razie gdyby się środki perswazyi wyczerpały. 
II. W depeszy z d. 21 czerwca, którą książę Gramont

jei odczytał nazajutrz hr. Rechbergowi, gabinet francuski oświad- 
ie»cza, iż pojmuje umiarkowanie jakie roztropność doradza dwo- 
; U rowi wiedeńskiemu w sprawie połskićj, nieprzypisując go by- 

najmnićj lękliwości, któraby nie przystała ani wielkiemu mo
carstwu jak Austrya, ani wzniosłemu charakterowi jćj mo- 

eczf aareby.
Jako bliższa teatru wojny, Austrya musi bardzićj niż ka- 

tde inne mocarstwo radzić się samćj siebie i rozważać posta-
mh nowienia swe nim przystąpi do czynu.
™ Na utrzymaniu śilnćm swych propozycyi znależy godność 
ionj trojga dworów.
ine" Francya mianowicie powodowana jest chęcią zapewnienia 

Austryi wszelkićj pomocy, na jaką potrzeba jćj módz liczyć 
Paal w każdym przypadku.
r Najpewniejszym środkiem przechylenia szali na korzyść 

u <5 załatwienia pokojowego i rychłego, jest postawienie w ukła- 
P" dach przewagi wspólnćj woli. Zgoda ta jest i pozostanie rę-

iojr.nią pokoju.
! Francya gotowa przyjąć na siebie wszelkie zobowiązania

A- dla dostarczenia Ausryi rękojmi i pomocy, jakich miałaby 
;e '1 ¡rawo żądać w-razie, gdÿby jćj położenie jeograficzne naraziło

Oft niebezpieczeństwo. Proponując jćj ścieśnienie węzła sił 
»zajemnych, rząd cesarski dostarcza jćj wszelkiego ubezpie- 
Kenia, jakiego dla swych interesów żądać można.

" — Wiedeńska Presse zawiera list, datowany z Wie-
7 «nia 28 października, tyczący się sprawy połskićj. List ten 
- °Piewa, jak następuje :

U •
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no.

Przygody jeńca w Zamościu.
Dnia 14 marca wyszedłem z kryminału lwowskiego, gdziem 

przesiedział 5 tygodni, obwiniony o ochotę d • powstania. W 
a?,a dni późnićj stanąłem na granicy lubelskićj i ruszyłem 
i>rtyą Junga w ślad za partyą pułkownika Czechowskiego. 
"n’a 19 marca wysłany za Tarnogrodem na rekonesans pie-

95* '“ety samowtór, zmyliwszy drogę i zwiedziony przez przewod- 
951 “>Ka, wpadłem w ręce Moskali pod dowództwem kapitana dziś 
' .. aJora Zawadzkiego. Kolega mój A. M. z Nowćj Grobli w Ga- 
„ eyi sądził, że mamy swoich przed sobą; puściliśmy się biegiem 

u f^eciwkb, i już zapóźno było, gdyśmy poznali nasz błąd. 
" stanąwszy w obliczu naszćm na kilkadziesiąt kroków
- 2niIerzyl' do nas lufy, a oficer ich podjechawszy, do nas rzekł 
» »as po polsku: „proszę złożyć broń." Kusa była rad?. Spoj- 
" |,.awszy jeden na drugiego, złożyliśmy broń. Dzicz obdarla nas 
" zaocznie w obe mości oficera, który na naszę reklamacyą 
' forU-Sz^ ram>onami i odwołał się na kapitana. Przyprowa-
- zd811} ^ze<^ kapitana, napróżuo wnieśliśmy skargę. Zawadzki
- żart- m’ r°gatywkę, a natomiast zasadził swoją bahanią ko- 
' dwCa:t czaPkę. Związano nam ręce w tył, oddano pod straż 
-- Wał Pieckurom i włóczono przez trzy dni, w których odby-

Ia si§ kampania z pułkownikiem Czechowskim. Nie jedząc,pic

..
tokPl"Zez trzy dn*’ byliśmy świadkami kilku potyczek: koło Po- 

’ »ad Tanwią i t, d. aż do ustąpienia oddziału polskiego, 
wetn nas przyprowadzono do więzienia kryminalnego w Ja- 
ztfle, gdzie stawieni przed sąd wojenny, zostaliśmy wraz 

innymi skazani na 5 lat, do rotaresztanckich w twier-

Niedziela, 1 listopada 1883.
„W części tylko było prawdziwćm, co mówiono ostatniemi 

czasy o rokowanie ch trojga mocarstw względem stanowiska 
mającego się zająć w przyszłości w obec Rosyi. Jakeśmy już 
napomknęli, wspólne działanie Austryi i mocarstw zachodnich 
rozpada się zupełnie. Ale z podanych w tćj mierze tu i owdzie 
szczegółów mała część tylko jest prawdziwą. Obałamucono 
całą prasę europejską. Wedle tego, co nam z poważnego 
źródła oświadczają, sytuacya przedstawia się znacznie ina- 
czćj. Naprzód prawdą jest, że dnia 10 bm., odeszła nota an
gielska do Petersburga; nieprawdą zaś, że treść jćj odpo
wiada mowie lorda J. Russla mianćj w Blairgowrie. O unie
ważnieniu praw traktatowych Rosyi do Polski nie ma mowy 
w nocie angielskićj. Gabinet angielski zbija w nićj sposób wi
dzenia rzeczy wyłożony w odpowiedzi ks. Gorczakowa z dnia 
7 września, i owszem kładzie mocny przycisk na utrzyma- 
niętraktatów. Nota angielska z dnia 10 bm. oświadcza 
zasadę, że Polska powstaniem obecnćm utraciła prawa z tra
ktatów wypływające i że jest li krajem zdobytym. Nota pisana 
jest w tonie cierpkim i wypowiada po prostu, co Anglia libe
ralna sądzi o postępowaniu Rosyi w Polsce. Gabinet angiel
ski przedłożył projekt swćj noty francuskiemu i austryackiemu 
rządowi. Gabinet austryacki uważał tę notę za zbyt mocną, 
aby ją przyjąć; Francya oświadczyła, że nie myśli młócić 
słomy i że nie przyłączy się do żadnego kroku, któryby nie 
'odpowiadał ultimatum w myśl jćj depesz z dnia 20 i 21 
czerwca rb.

„Gabinet angielski wysłał następnie sam swoję notę do 
Petersburga, W Wiedniu tymczasem namyślono się i zapro
jektowano ową tylekroć wspominaną „deklaracyą,“ którą 
miały trzy mocarstwa wystósować wspólnie do Rosyi. Projekt 
austryacki nie znalazł w Londynie aprobacyi. Chociaż wy
pracowany na zasadzie projektu angielskiego, był on co do 
formy tak łagodny, że Anglia nie zgodziła się na niego. Lord 
Napier otrzymał polecenie wstrzymać się z wręczeniem noty 
z dnia 10 bm. Skoro zaś układy z Austryą do niego nie do
prowadziły, a Francya ze swćj strony nie chciała przystąpić 
do zaptojektowanćj przez hr. Rechberga deklaracyi, zatele
grafowano z Londynu do lorda Napiera, żerna wręczyć notę 
z dnia 10 bm. To tćż niezwłocznie nastąpiło. O deklaracyi 
austryackićj słyszymy, że ma być wręczoną gabinetowi peters
burskiemu , jako replika austryacka na odpowiedź Gorczako
wa. Austrya i Anglia więc dyplomatyzują wciąż'; Francya 
milczy i czeka; z Polaków wytacza z wolna krew nóż moskie
wski : to jest prawdziwy obraz sytuacyi.“

— Ponieważ czasów ostatnich zwróciła się uwaga powsze
chna na stan rzeczy w Kaukazie, a wiadomości ztamtąd bardzo 
bywają zamącone i trudno sobie wyrobić pogląd odpowiedni 
rzeczywistości tamecznego położenia, nie od rzeczy będzie tutaj 
powtórzyć celem wyjaśnienia niektórych stron ciemnych obsz mny 
memoryał, który pojawił się w dziennikach niektórych. Uło
żony w Carogrodzie, w języku francuskim, przedstawia on sto
sunki na Kaukazie w ten sposób:

„Wszystkie ludy mieszkające na Kaukazie są nieprzebła- 
ganemi nieprzyjaciółmi Rosyi. Jedne, jak n. p. Czerkie si, 
nie ustały nigdy prowadzić wojny przeciw Rosyi, lecz nie zo
stały tćż nigdy przez Rosyą podbite. Inne plemiona, jako to 

j Lesgijczycy i Czeczeńcy, które się chwilowo cofnęły, nie 
I złożywszy jednakże broni, powstają na nowo i są gotowe sta- 
! nąć z całą siłą naprzeciw odwieczne-mu nieprzyjacielowi, gdyż 

wiozą ż ■ Czerkiesi mają nadzieję pomocy zewnętrznćj. Inne 
znów rasy, jako Kabardyócówi rozmaitych plemion tatar- 

- skich od morza Kaspijskiego są niemnićj nieprzyjazne Rosyi; 
gdy wszakże ich kraj jest więcćj przystępny nieprzyjacielowi, 
przeto byli dotychczas zmuszeni więcćj się cofać lub wychodzić

świeżóm powietrzu i we własnćm odzieniu na dziedzińcu wię
zienia. Jadła dostarczano nam z miasta. Wyrok opiewał krótko: 
„N. N. schwytany z orężem w ręku skazuje się....“ Traktowa
nie nie było wcale surowe, z wyjątkiem, że audytor indagujący, 
pijak niepospolity, doskwierał grubiaństwami przy śledztwie.

Dnia 25 maja odprowadzono nas pięciu i to okutych 
w kajdany, do Zamościa pod eskortą pięciu rot piechoty, sotni 
kozaków, 50 ułanów i 50 objeszczyków. Przed bramą Zamo
ścia zatrzymała się eskorta. Załoga wystąpiła pod broń, do 
piero po raporcie zdanym placmajorowi, wpuszczono nas do 
środka, gdzie placmajor przed swojćm pomieszkaniem powitał 
nas słowy: „A bradiagi leśny, czto wy za jedni ?“ „Austryaki“, 
odrzekł za nas oficer eskorty. „Austryaki, sukinsyny 1“ krzy
knął i odszedł. Zaprowadzono nas do ratusza, gmachu stoją
cego na środku twierdzy, gdzie są kuźnie aresztanckie. Był 
z nami niejaki Feliks Mirkiewicz, a w ratuszu zastaliśmy już 18, 
między tymi 4Galicyan: Konstanty Brzeziński, Konstanty Ro
siewicz. Józef Nałęcz Odrzywolski, czwartego nie pamiętam. 
Natychmiast ogolono nam głowy tj. ciemię od ucha do ucha 
w k błąk i z tyłu cokolwiek i danomundur aresztancki: spodnie 
z płótna parcianego, zapinane bokiem na guziki skórzane, ka
ftan z tego samego płótna z czarną kwadratową łatą na plecach 
i mankietami na czarno farbowsnemi, dalej czapka sukienna 
nakształt talerza; buty z cholewkami nizkiemi i kajdanki spore. 
Pierwszy dzień siedzieliśmy w kaźni, tylko około godziny 11 
wywołano nas po obiad. Na hasło takie każdy z nas schwy
cił za rodzaj szkopka drewnianego i ruszył do kuchni, gdzie 
mu namierzono krupniku jęczmiennego, w którym znajdowały 
się kartofle wdrobione z łupinami, nadto o 12 godzinie otrzy-
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do Turcyi. Gruzyjczycy nareszcie pragną coraz więcć 
niepodległości narodowćj i pałają zemstą przeciw rządowi) 
który kraj podstępnie oszukał, ich szlachtę zrujnował nie po
prawiwszy losu klas innych i który zaczyna podwajać zamachy 
swoje na ich narodowość, religią i obyczaje.

Wszystkie te plemiona, chrześciańskie i muzułmańskie, 
które były dotychczas w odosobnieniu, zaczynają zapominać 
o zachodzących między niemi różnicach i objawiają stały za
miar spólnego przeciw Rosyi działania.

Już od dwóch lat odbywają się w tym celu nieustanne 
narady między naczelnikami Gruzyjczyków, mieszkańcami gór 
i khanów morza Kaspijskiego; zgodzili się na to, ażeby połą
czyć usiłowania swoje ku zrzuceniu jarzma moskiewskiego. 
Kwestyą jaką postać ma przybrać ich sojusz, pozostawiono 
przyszłości; tylko muzułmanie zażądali przyłączenia do 
Turcyi.

Wszystkie te plemiona są bardzo biegłe w sztuce wojennćj 
i dobrze uzbrojone; brakuje im tylko cokolwiek więcćj organi- 
zacyi i prochu. W górach fabrykuje się wprawdzie proch, lecz 
ilość jego nie jest dostateczną. Gdyby ich w tćm poparto, to 
powstanie ich stałoby się wśród obecnych stósunków najniebez
pieczniejsze dla Rosyi, p gdyby im jaka obca armia rękę po
dała, to za kilka miesięcy straciłaby Rosya na zawsze wszyst
kie owe prowincye aż po Kubań i Terek, a nawet aż po 
Don i Wołgę.

Już to samo położyłoby koniec panowaniu rosyjskiemu 
nad morzem Kaspijskióm tudzież supremacyi Rosyi nad Kirgi
zami i jćj panowaniu nad Aralem, który ona chce połączyć ko
leją żelazną z morzem Kaspijskióm. Z drugićj strony udarem
niłoby to projektu Rosyi w A.2yi, Persyi i Indyach i Europa nie 
potrzebowałaby się już obawiać, ażeby Rosya niepościągała 
pewnego dnia swych hord azyatyckich, by je po za granice 
swoje rzucić na Europę cywilizowaną, gdyby jćj koleje żelazne 
pomnożyły kilkakrotnie siły tego potwornego państwa.

Jeźli jest obowiązkiem całćj Europy zapobiedz temu nie
bezpieczeństwu mnićj lub więcćj bliskiemu, lecz niechybnemu, 
to przedewszystkićm powinnyby o tćm pamiętać mocarstwa 
najwięcćj interesowane jak Anglia, Persya i Turcya i przyśpie
szyć rezultat tak wielki a tak łatwy w okolicznościach obec
nych, a któryby późnićj był daleko trudniejszy.

By się o tćm przekonać, dość jest rzucić uważnie okiem 
na mapę i zrobić przegląd sił, które cały Kaukaz oddaje do 
dyspozycyi armii chcącćj tam operować, podczas gdy Rosya nie 
mogłaby pomnożyć osłabionych i niedostatecznych wojsk, któ- 
remi musiałaby stawić czoło na wszystkie strony.

Nie będziemy tu liczyć wszystkich kontyngiensów, któ- 
rychby dostarczyły plemiona nie będące w otwartćm lub nie- 
ustannćm powstaniu, gdyby widziały prawdopodobieństwo 
swego oswobodzenia. Nie będziemy także mówić o Gruzyj- 
czykach, którzy mają wojsko liczne, dzielne i uorganizowane, 
a którzy już przed kilkoma miesiącami cbcieli powstać, gdy 
rząd próbował zakazać im noszenia broni. Nie wciągamy 
także w rachubę naszę wszystkich pokoleń tureckich, perskich 
i tatarskich zamieszkałych na południowćj stronie Kaukazu, 
chociaż ich udział nie jest ani wątpliwy, ani małoznaczący, ani 
owych Abchazów, którzy nie dają przystąpić do kraju swego 
żadnemu żołnierzowi rosyjskiemu, a którzy więcćj niż kiedy
kolwiek wymieniają z nimi strzałów karabinowych pod bra
mami Suchum, chcąc się pomścić za uwięzienie swego księcia 
Michała (Hamidbeja), którego Moskale trzymają w Tyflisie 
z obawy, ażeby otwarcie przeciwko nim nie wystąpił. Nie po
liczymy tu także owych Kabardyńców, rasy czysto czerkieskićj, 
którzyby powstali jako jeden mąż na widok zbliżającćj się ja- 
kićjkolwiek armii, ani wszystkich tych hord między Donem

wracał do kaźni, namyślając się nad spośóbem konsumowania 
tćj strawy prawdziwie chlewnćj. Nawiasowo dodam, że nie 
siedzieliśmy wszyscy razem, lecz pomieszani z prostymi podpa
laczami i rozbójnikami, którzy mieli rozkaz pilnowania nas 
i przywodzenia po Raźniach. Byłam ciekawy, co tćż za potrawę 
dadzą na wieczór. Zawołano, idę, patrzę: krupnikjęczmienny 
z pływającemi kartoflami w łupinach! I odtąd ciągle na obiad 
i wieczerzą, nie było dla nas nowalii. Zawsze jedno i to samo, 
jak najszkaradniej i najobrżydliwićj przyrządzone. Noc prze
sypialiśmy na gołych pryczach bez sienników i poduszek. Do
piero późnićj ks. Wójcicki, wikary miejscowy, za pozwoleniem 
placmajora dostarczył nam sienników i poduszek słomianych,

1 a obywatelstwo okoliczne złoży 3o fundusz na lepszą żywność, 
tak, iż na 87 więźniów p litycznych we wrześniu przypadało na 
strawę gotowaną po 5 rubli dziennie, i dostawaliśmy jedzenie 
dość znośne.

Na drugi dzień zapytano się każdego, co umie i co chce 
robić. J im deklarował się na ogrodnika, koledzy moi poroz- 
bierali inne profesye, jeden tylko Jan Rak z Kraśnika rzekł: 
„Jestem chłop, dla mnie tu roboty niema.“ Stósownie do tych 
deklaracyi, odesłano każdego do roboty, która się odbywała 
pod dyrekcyą złodziei i niecnotów rozmaitego rodzaju, tak iż 
oni byli właściwie majstrami, my zaś czeladnikami. Mnie dano 
do ogrodu inżynierskiego, oołoż -nego wśród twierdzy. Roz
patrzywszy się w miejscow ści, w pierwszych zaraz dniach uło
żyłem plan ucieczki, który się jednak nie udał, albowiem przy
puściłem do tajemnicy ludzi, którzy nie umieją trzymać języka 
za zębami. W chwili bowiem wykonania planu dowiedziałem 
się, że Moskale zrobili na mnie, tudz:eżna osoby mające mi być
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i Wołgą, których nieustanne wychództwo do Turcyi jest naj
lepszym dowodem ich usposobienia.

Pozostawiamy na boku wszystkie te kontyngiensy, któ- 
rychby owe plemiona dostarczyć mogły, a które są równie pe
wne jak liczne i ograniczymy się na wskazaniu innego zawsze 
pod bronią i w nieustannej zaciętćj wojnie z Rosyą będącego, 
którego szczerćj woli i waleczności nawet sami Rosyanie nie 
mogą podać w wątpliwość, który od tylu lat oczekuje armii 
przyjacielskiej, chcącej z tego korzystać; chcemy tu mówić 
o Czerkiesyi i o Daghestanie.

Tych mieszkańców gór nie można stawić na równi z in- 
jUĆm wojskiem nieregularnćm, ani nawet z Arabami afrykań- 

skiemi. Od całego prawie wieku w wojnie nieustannej i p- d 
klimatem mniej denerwującym, niż klimat algierski, nabyli 
oni tyle przymiotów wojskowych, że nawet brak organizacyi 
regularnej daje się tam mniej uczuwać. Z orężem w ręku 
równie pieszo jak konno rozbijają Czerkiesi często czworoboki 
rosyjskie i biorą ich fortyfikacye w działa zaopatrzone. Co do 
Lezgijczyków i Czeczeńców, to właściwa siła, którą oni walczą 
tworzy taką całość, że bataliony, luboć przewyższające ich li
czbą, nie zdołałyby się nigdy utrzymać nawet na równinie bez 
pomocy artyleryi. Konie ich są nieznużone i nie potrzebują 
nawet być kute. Ludzie zaś są tak skromni w potrzebach 
swoich, że mały worek mąki, który biorą ze sobą na koń, 
wystarcza im na w yprawę dwudziesto lub trzydziestodniową.

Tacy pomocnicy mało kosztują, a mogą oddać usługi nie- 
obliczone, gdy są w znacznćj liczbie, nietylko jako eklerery 
armii lub jako partyzanci działając osobno na równinie 
i w górach, albowiem zsiadają z koni i biją się pieszo, lecz 
także obok wojsk regularnych i w bitwach uszykowanych, 
w których mogą napadać z frontu na masy nieprzyjacielskie.

A teraz przypatrzmy się. jaką oni mogą dostarczyć 
liczbę. Czerkiesi dzielą się na cztery pokolenia.

A. Ne tuszo wie, którzy mieszkają blisko ujścia Kubanu 
liczą 8600 aułów. Są to małe kolonie o 4—10 domach liczące 
po 10—40 mieszkańców; wszyscy mężczyźni od 15—60 roku 
życia są żołnierzami. Każdy auł jeden w drugi może ich wy
słać po trzech na wojnę.

Od dwóch lat chcą ich Moskale zmusić do opuszczenia 
swego kraju, ażeby go zaludnić chłopami z Rosyi przyprowa
dzonymi, którzyby tworzyli z czasem szkołę majtków dla spo
dziewanej kiedyś floty moskiewskićj na morzu Czarnów. Ne- 
tuszowie opierają się temu, a ich waleczność jest tak znaną, 
że Moskale nie mogą się odważyć wykonać swych projektów 
mimo natłoku kolonistów, których tam nasprowadzali. Na- 
próżno przyzwalają oni Netuszom nowe zwłoki i chcą im nawet 
ofiarować inne ziemie w Turcyi. Górale podnieceni szczegól
nie wiadomościami z Polski, odpowiadają na to Moskalom: 
„Chódźcie i zabierzcie, jeźli jesteście dość silni.“ Kolonie ru
skie sprowadzone tam przemocą zachęcają Netuszów tajemnie 
do oporu. Kozacy nad Kubaniem również Rusini, a jako tacy 
nieprzyjaciele Moskwy, również ich zachęcają. Ogołoceni 
z swych dawnych przywilejów, zmuszeni często opuszczać swe 
kolonie uprawione i udawać się z rodzicami swemi dalćj 
w góry, ażeby zaczynać na nowo i wystawiać swe żony i dzieci 
na nowe trudy, nienawidzą oni rząd rosyjski i zbliżają się co- 
dzieó więcćj do Czerkiesów, ażeby się uwolnić od jarzma ro
syjskiego.

B. Szapsugi, drugie pokolenie czerkieskie, dzielą się na 
dwie kategorye. Ci którzy mieszkają na równinie, do których 
liczą się także Br edule, są prawie równie liczni, jak ci co 
mieszkają w górach. Pierwsi nazywają się w połowie podbici. 
Niepodlegli liczą blisko 18,000 aułów. Ci mieli najwięcćj do 
zniesienia ze strony Moskali, którzy rabowali i palili wszystko 
co im było przystępne. Mieszkańcy spalonych aułów poucie
kali w góry. Niektórzy zmuszeni głodem powrócili i dali się 
kolonizować po wsiach nad Kubaniem, gdzie Rosyanie mie
szają ich z.koloniami ruskiemi i moskiewskiemi.

C. Ubisze liczą 10,000 aułów. Oni są najbogatsi ze 
wszystkich, a ich auły mogą dostarczyć podwójny kontyngiens, 
ze względu na nieprzystępne położenie ich kraju, które ich 
ochroniło od najazdów i spustoszeń moskiewskich.

D. Abazechy mają 25,000 aułów, z których 3 do 4,000 
zostały w połowie podbite.

W każdym aule mieszka tylko ojciec z swojemi dziećmi 
i sługami lub niewolnikami.

Rekapitulując pokolenia niezawisłe, okazuje się:

Netuszowie aułów 8,600 po 3 ludzi blizko 25,000 
Szapsugi „ 18,000 „ „ 50,000
Ubisze
Abazechy

10,000
20,000

30,000
60,000

ogółem 165,000
z których przynajmniej 50,000 mogłoby być w pierwszćj chwili 
zmobilizowanych. Jeśli przy takich siłach dozwolili Czerkie i 
Moskalom posuwać się z drugiéj strony Kubaniu dalej, niż po
winni byli, to postęp tea, zresztą dość drogo okupiony, za
wdzięczają mii brakowi organizącyi u górali, którzy dotych
czas nie nreli ani wojska r> gularnego,' ani żadnego rządu. 
Złam mi tylu nieszczęściami, uznali oni nakoniec potrzebę 
utworzenia nieustającej milicyi, a nadewszystko rządu. Rząd 
ten już istnieje, i jakkolwiek slaby jeszcze, wzmacnia się 
z dniem każdym. Chcąc mu dodać więcćj siły, należałoby 
przyjść w pomoc członkom jego dostarczeniem prochu i mate- 
ryałów potrzebnych do organizacyi wojsk regularnych, wtedy 
możn.by nim kierować i liczyć na jego przychylność.

Nie potrzebujemy rozwodzić się nad tćm, ile utworzenie 
kilku batalionów i szwadronów przyczyniłoby się do nadania 
powagi i siły temu rządowi, i z jaką łatwością mogłaby ta siła 
w razie potrzeby być pomnożoną wśród ludności miłujących 
wojnę, za pomocą oficerów czerkieskich będących w służbie 
sułtana i wiee-króla Egiptu. Następnie memoryał radzi for- 
rnacyą bat bonów złożonych z licznych zbiegów polskich znaj
dujących się w Czerkiesyi.

Daghestan może dostarczyć jeszcze liczniejszéj siły i da
leko waleczniejszéj.

Czerkiesi niezrównani w wojnie podjazdowćj nie mogliby 
być użyci z równym skutkiem w bitwach wedle planu toczo
nych a szczególnie na równinie, wyjąwszy gdyby byli nawet 
jako osobne bandy, zawsze i wszędzie na boku i na równi 
z wojs iem reguhrnem. Pogarda śmierci, z j iką się rzucają 
w ogień, jest tak wielka, że według zeznania samych Rosyan, 
którzy prowadzili wojnę z Daghestanem, nie było ani jednego 
batalionu mogącego wytrzymać atak bandy nawet mnićjli- 
cznéj bez pomocy artyleryi. „Gromady złożone z 30 do 50 
ludzi, tak mówią Moskale, rzucały się często na nasze kolu
mny i walczyły do ostatniego, wyrżnąwszy daleko więcój na
szych.“

Zapał religijny, który im dodaje tćj odwagi nie robi z nich 
fanatyków; wszakże kazali budować kościoły dla zbiegów 
polskich. Szamil formował z nich bataliony. Uczucie reli
gijne chroni ich także od anarchii, która jest słabością Czer
kiesów.

rowiercy, sekta zanadto znana, najpotężniejsza w Rosyi i naj. 
zacieklejsza przeciwko carowi, którego uważa za Anti-Chrysta 
Zostali oni tu wygnani równie, jak wszyscy inni koloniści mjb 
szkający w tych okolicach, z powodów religijnych. Z pomię. 
dzy tylu sekt znanych w Rosyi, nie masz ani jednćj, którabi 
nie miała swych reprezentantów na Kaukazie, i oni tćż stano', 
wią jedną ludność rosyjską w całym kraju między Donem 
Wołgą i dwoma morzami. Co do liczby iest ona małozna-’ 
czącą. Co do ducha, który ją ożywia, to zamiast służyć m. 
dowi moskiewskiemu, dałaby się daleko łatwićj użyć przeciwko 
niemu i mogłaby niezmiernie wpłynąć na swych tak licznych 
spółwyznawców w całćm państwie.

Zdaje nam się tedy, że nie przesadzamy utrzymując, j,, 
przy pomocy stu do dwakroć stotysięcy ludzi, którzy czekają 
w pogotowiu w górach kaukaskich, możnaby prędko położyć 
na zawsze koniec panowaniu moskiewskiemu w tych okolicach 
zniszczyć armią kaukaską, która się znajduje rozproszona na 
niezmiernych odległościach i wśród najniekorzystniejszych wa
runków i uorganizować w krótkim czasie inną, która mogłaby 
zagrozić cesarstwu rosyjskiemu w jego prowincyach central- 
nycb, w jego sercu, daleko skutecznićj niż kiedykolwiek.

Panowanie moskiewskie na Kaukazie oparte jedynie na 
największćj samowoli, nie da się niczćm usprawiedliwić i nie 
ma żadnćj podstawy egzystencyi. Wszystkie pokolenia niena
widzą go i nie chcą mieć nic wspólnego z Rosyą, Co zaś do 
misyi cywllizacyjućj. jaką sobie Rosya przyznaje w Azyi, to na
leży spodziewać się w interesie honoru i dobra ludzkości, że tćj 
misyi nie zechcą jćj powierzyć. Wszyscy jaśnićj widzą i su
mienni ludzie obawiają się codziennie więcćj i słusznie, ażeby 
Rosya, zamiast ucywilizować Azyą centralną nie pościągala 
hord swoich, nie rzuciła ich masami przeciw cywilizacyi, a to 
w chwili, gdy będzie mogła.

Turcya. byłaby daleko więcćj w stanie dopełnić takićj mi- 
syi między ludami tego samego pochodzenia i tćj samćj religii.

Ona jest także jedynie w stanie bronić skutecznie przed
murza, które jakkolwiek obronne i z natury i walecznością 
mieszkańców swoich, poz stawione jednak samo sobie mogłoby 
być na nowe złamane.

Wpływ turecki w Azyi centralnćj, tak naturalny zresztą, 
uie zagrażałby nikomu pomnożyłby on tylko siły odporne 
Turcyi, a tam ich właśnie potrzeba znacznych, w interesie nie
tylko Anglii, Persyi i Turcyi samej, lecz także w interesie calćj 
cywilizacyi europejskićj.“
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botę, wzięto mię w czworobok, i mówiąc, żem chciał uciekać, 
nałożono kajdanki 18fuutowe na ręce i nogi i nie puszczano już 
więcćj do ogrodu, jeno dano do zamiatania mostów. W tćm 
położeniu przeżyłem aż do dnia 8 lipca. Na moje miejsce dano 
do ogrodu niejakiego Wrońskiego z Kongresówki, który korzy
stając z położenia, zniknął bez śladu, zostawiwszy w ogrodzie 
wszystko co miał na sobie eraryalnego, wraz z upominkiem, 
który rozgniewał Moskali do żywego. Sześciu sołdatów dotych
czas siedzi w kazamatach z powodu tćj ucieczki i niewiedzieć 
jeszcze co -ię z nimi stanie. Mnie zaś przyniosła ona ulgę. 
Rozgłosiłem po twierdzy, że to nie ja miałem pierwotnie za
miar uciekać, jeno Wroński. Wskutek tego zbito ze mnie 18 
funtowe kajdany, lecz zamiast dać do ogrodu, kazano tłuc ka
mienie naszosie, potćm przydano mularzom, reperującym twier
dzę ; nakoniec zostałem przydzielony do kamieniarzy, co obra
biali kamienie na wały, i przy tój profesyi wytrwałem aż do 
chwili ucieczki, którą uskuteczniłem w towarzystwie 4 kolegów 
dnia 1 października z rana podczas gęstćj mgły. Profesya ka
mieniarska ułatwiła nam dzieło, którego wykonanie przecią
gało się z dnia na dzień, aż dopiero dnia tego udało nam się 
wtrącić z nienacka eskortę do fosy i.apełnionćj wodą, a samemu 
ujść wzdłuż wałów i przekroczyć w suchćm miejscu fosę, roz
biwszy poprzód kajdany. Co się stało z moimi kolegami czte
rema, nie wiem, bośmy się rozbiegli zaraz poza obrębem twier
dzy, a nie minęło 5 minut, gdy sołdat nasz wygramoliwszy się 
z fosy, narobił krzyku: „Aresztanty ubieżalil“ i natychmiast 
uderzono w bębny i rozpuszczono patrole na wszystkie strony. 
Patrole jeduak moskiewskie tak daleko tylko chodzą, pokąd 
sięga otwarte pole. W las żaden nie pójdzie za żadne pienią

Wyciąg z jednego z ich listów może dać wyobrażenie o ich 
usposobieniu:

„Dowiedzieliśmy się, piszą do jednego z Polaków, że 
Czerkiesi dali ci swe pełnomocnictwo. Przesyłamy ci także 
nasze. Możesz nas oddać Turkom, Anglikom, Francuzom, 
byleby nas oswobodzili. Nie sądź jednak jakoby wyczerpanie 
sił naszych zmusiło nas do zaprzestania wojny przeciw Moska
lom. Chociaż nas przywiedli do głodu przeszkodziwszy nam 
w zasiewach i spaliwszy nasze zbioiry, bylibyśmy jeduak bili 
się dalój, gdybyśmy byli mieli nadzieję jakiejkolwiek pomocy. 
Straciwszy ją po wojnie krymskiój, postanowiliśmy zachować 
krew naszę na lepsze czasy, Szamyl zresztą stał się tyranem 
ze świętego, a lud go opuścił.

„Dzisiaj naprawiliśmy nasze klęski, pozasięwaliśmy nasze 
pola, a w chwili, gdy nas zawiadomisz, że nie będzdemy wysta
wieni na to, byśmy sami dźwigali cały ciężar wojny, stanie 
znów 80000 ludzi pod bronią.“

(Następują podpisy naczelników.)
Stanęłoby więc do boju 100,000 Czerkiesów, Lezgijczy

ków i Czeczeńców, a za nimi poszliby w razie potrzeby inni, 
gdyby byli pewni, że na Kaukazie oczekuje ich jakakolwiek 
inna armia, którćjby się do dyspozycyi oddać mogli; oprócz 
tego powstaliby Tatarzy, Kabardyńcy, Abhazy i Gruzyjczycy, 
i utworzyliby równą, chociaż mniój waleczną armią. Moskale 
cz.ują to, & popłoch ich w tćj okolicy jest niezmierny. Nie 
mogą oni liczyć na armią przepełnioną Polakami, którzy i tam 
liczne zajmują miejsca w adininistracyi cywilnój i wojskowćj. 
Kolonie polskie, których ludność została gwałtem przeniesioną 
do tych prowincyi po r. 1831 nie przyczyniają się także do ich 
spokojuości. Nie mogą również zaufać, jakeśmy to widzieli, 
kozakom kubańskim i nad Terekiem. Są to bowiem sami sta-

dze. Znając tę politykę od czasu ucieczki Wrońskiego, bie
głem co tchu pięć wiorst do boru, i tam byłem już bezpieczny.

Wraz ze mną uciekł Józef Miliębowicz puszkarz z Krasne
gostawu, Roman Gajewski subjekt z Krasnegostawu, tudzież 
Konstanty Brzeziński i Konstanty Rosiewicz, Galicyanie.

Twierdza Zamość należy do rzędu małych i bardzo poje- 
dyńczo zbudowanych. Planu zdjąć nie miałem sposobności, 
lecz o ile móglem się rozglądnąć po wszystkich kątach, zajmuje 
ona przestrzeni zaledwo 4 morgi Z dawien dawna ma dwie 
linie walów i parę małych redut, wysuniętych po za obręb 
tychże. Trzy są bramy przy mostach zwodzonych, a przy ka- 
żdój stoją mocno z kamienia pobudowane blokhauzy, obszerne, 
z kazamatami, gilzie mieszka żołnierstwo załogowe. W blok
hauzach tych trzymają także więźni, nieskazanych jeszcze, lecz 
dopiero w śledztwie pod sądem wojennym zostających. Fosy 
przy wałach podmurowane ciosowym kamieniem, na trzy są
żnie głębokie i odpowiednio szerokie. Fosa drugiej linii na
pełniona wodą, którą za pomocą śluz podnosić lub spuszczać 
można. Wały pierwsze z drugiemi łączą się kilku kurtynami. 
Ostrokołów nie masz nigdzie. Wewnątrz stoi kilkanaście do- 
Biów, po największćj części skarbowych, gdzie mieszczą się 
kancelarye, pomieszkania oficerów i żydów miejscowych. Oby
wateli Zamościa, chrześciańskiego wyznania, mieszka tylko 
kilku wewnątrz twierdzy, i ci za przepustkami komunikują się 
z pobliskićm przedmieściem. Na glacis wałów ustawionych 
jest do 300 dział pozycyjnych, w odstępach co trzy sążnie. 
Nadto w magazynach leży do 100 sztuk dział starych bez lawet.

Załoga, ciągle stała od lat siedmiu, składa się z blisko 
2000 piechoty, sotni kozaków i 50 objeszczyków starych, pra-

NPan raczył nadać badeńskiemu 
nikowi Engler w pułku artyleryi polnćj, 
ronny IV klasy.

wyższemu porucz- libi
królewski order ko- W 

iroi

oso
prz
łzyBerlin, 30 października. O pobycie króla w Pasewalku 

piszą do Pomm. Z tg: Po skończonćm śuiadaniu przedsta-,, 
wioną została deputacya wolnomukrska. Do tćj miał król po- 
wiedzieć: „Wybory źle wypadły. Spodziewam się, że bracia 
niegłosowali w tćj myśli. Jeśli mam pokój urzymać, potrzeba 
mi wojska.“

— Do Elb. Ztg piszą ztąd, że co się tyczy rozporządzę- 
nia prasowego, rząd utrzyma je w pełnćj mocy aż do uchwsłyL* 
izb. Przedłoży je zaraz po otwarciu sesji, jak się zdaje, obuL, 
izbom równocześnie. J ■

Trudno dziś jeszcze oznaczyć dokładnie stósunek stron-
nictw w nowćj izbie poselskićj. Zdaje się, że partya kouser-
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któiwatywna zyskała 30 głosów, tak że będzie liczyła około 40 

członków. Frakcya katolicka straciła kilku znaczniejszych 
członków, jak panów Osterrath, Mallinckrodt, August Reichen- 
sperger. Brat p. Augusta Reichenspergera Piotr, jest 2 razy , 
obrany; być więc może, że przy wyborach powtórnych za Pio
tra obiorą Augusta. Oprócz tego obrani podwójnie p. Mie
czysław Lyskowski, p. Leon Wegner, panowie Blankenburg, 
Forckenbeck, Schultze, Waldcck, Möller. Stronnictwo staro- 
liberalne rozpadło się prawie zupełnie: p. Vincke przepadl 
także nie słychać nic o pp. Patów, Kühne, Auerswald, Rönne, 
Sauckenjulienfelde, Sänger itd. Ale Schwerin, Simson, Vincke-.. 
Olbendorff zasiędą w izbie. Postępowcy przeprowadzili p. dra 
Jacoby z Królewca, Tommego i kilku jeszcze o dość skrejnćm j 
usposobieniu politycznćm. Polacy zyskali 3 krzesła. ¡¡a
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wdziwych dziadów, niedołęgów, p jaków, którzy nigdy nie wy 
ruszają w pole dla staczania bitew, choćby oddział jaki party 
zancki przesuwał się o dwie wiorsty po pod twierdzę. Najwifi^ 
cćj c i czynią poza obrębem twierdzy, to odbywają patrole dy 
najbliższych lasów. Gdy dnia 4 września Lelewel posuwał si 
od granicy galicyjskićj w kierunku północno-wschodnim, wprost 
na Zamość, Mos ule w Zamościu byli w największym strachu- 
W swćj trwodze mówili, że miateżnik Lelewel idzie we 12,000 
żołnierza, i ma przy sobie Francuzów, których, podług ich zda
nia, miał sprowadzić na zdobycie Zamościa Wroński ów, co 
uciekł z ogrodu inżynierskiego. Powiadali o nim: „Wot raz- 
bojnik chrancuz, uszoł i skażet drugim chrancuzam, kakim 
obrazom wziat’ Zamość.“ Byli pewni, że Lelewel uderzy u® 
twierdzę. Przez trzy dni cała załoga była na nogach dzieB 
i noc pod bronią, oficerowie na wałach z lunetami w ręku. K«' 
zano wyciąć wszystkie drzewa na strzał armatni od twierdzy 
Mosty na noc były pozbierane. Były to trzy sądne dnie. G 
chwila, szczególnie w nocy, słychać było strzały forpocztowe, 
a za każdym strzałem kanoniery biegli do dział z lontami iw*' 
liii na ślepo, rozświecając okolicę rakietami. Przy więzienia^ 
potrojono straże.

Płacmajor, straszny tyran Gdy Wroński uciek). zwołai® 
nas na dziedziniec, gdzie płacmajor odbył smotr. Natycłmna- 
kazał wszystkim najdziwaczmćj pogolić głowy, już cokolwie 
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pozarastane, i wydał rozkaz względem zdejmowania 
przed każdym wojskowym pod karą rózg „aże konat’ budiete. 
D. 25 września Jan Kro wieki, lekarz ze Zwierzyńca, i 
Kwiatkowski z Krakowa, będąc na robocie przy murarzac. 
odeszli na chwilę od roboty, by sobie kupić po bułce na su’

h&U:



3
j- Kwidzyna. 29 października. Jak piszą, stąd do Br o mb. 
a. ,tg przy wyborach wczorajszych zwyciężyło stronnictwo po- 
e- ,tępówe, obrawszy powtórnie na deputowanych pp. John i Rie- 
i- :joldt. Kandydatami konserwatywnymi byli hr. Eulenburg
>y .^zca szkólny Wittig. Katolicy Polacy nie postawili tu jak 
D- »(pieindzićj własnego kandydata, ale głosowali zapewne dla 
ii, !*ałćj liczby za przykładem ks. Kręckiego z Gniewu z postę-

im

»• „"owcami niemieckimi.
In Świeć, 28 października. Przed wyborami tutejszemi p. 

undrat Wagner, będący komisarzem wyborczym, chciał, jak 
ńjsza do Br m. Z tg. nie tylko mieć mowę, ale nawet odczytać 
«dres gminy Steingrund i odpowiedź na niego. Zgromadzeni 
wyborcy oświadczyli, że komisarzowi wyborczemu nie .wolno 

przemowy lub odczytu przed wyborami, ale landrat od- 
k Dowiedział, że zna swe prawa i niepozwoli sobie przerywać, 

Lzśm zaczął na nowo odczytywać adres. Zgromadzenie in 
w jeno zaprotestowało, a landrat zawołał żandarma, odpowiada

jąc na zapytanie niektórych dla czego woła żandarma, że na 
aby wyprowadził burzycieli porządku. Wzburzenie doszło 

‘’¡jo wysokiego stopnia, do edczytania adresu nie przyszło, a wy- 
bór padł na dawnego deputowanego p. Gerlich. Polskim kan

dydatem był tu p. Radkiewicz z Brzezia.
5 fflalborg, 29 października. Prace przedwstędne do kolei 
/ ielaznćj mławsko malborskićj o tyle już postąpiły, że zdjęto 
" całkowity plan teryt jryum, które ma przeżynać kolćj ta ma- 
ii iacft połączyć Gdańsk z Warszawą. Komitet zdał z dotych- 

Q. czasowych robót sprawę ministerstwu handlu.
ii KRÓLESTWO POLSKIE.
K -J-Warsiawa, 24 października, (spóźnione). Od czasu, 
to jak Berg powziął stałe postanowienie doścignąć bohaterskiój 
. Isławy, uwielbionego w calćj Rosyi Murawiewa, Warszawa 

**■ przedstawia tak jednostajny obraz swego położenia, że bynaj- 
aiflićj me dziwi nas, jeśli w pismach zagranicznych, szczegól- 

d- Inićj tćż w niektórych gazetach niemieckich napotykamy na 
^¡czysto improwizowane wieści z Warszawy ; tło tych wiadomo
ści zawsze jest wierne, można śmiało znając jako tako stósunki 

tutejsze w takich improwizacyach być pewnym bliskiego zbli- 
“h lenia się do prawdy, byleby uprzedzenie nie kierowało piórem 
ne'autora. Gwałty, w jakie ucywilizowanćj Europie trudno uwie- 
!*;■ i rzyć, są tu na porządku dziennym, a powtarzają się zawsze 
toJiwtćj samćj formie, od zwykłego systemu na krok nie odstę

pują, a więc stryczek na pierwszym planie, potśm ciężkie ro
boty w kopalniach sybirskich, zasłanie w pułki orenburskie, 
i w razie wykazanćj niewinności więzienie kilkomiesięczne 
¡¡baty, że już pominę niszczenie ruchomych majątków, konfis- 

MJkaty i kontrybucye. Od dni kilku obostrzono jeszcze zwykłe 
środki, znając je już dokładnie, pojmujecie nasze położenie; 
ładne pióro nie jest go w stanie określić. Ściśnienie wolności 
osobistćj doszło dziś do tego stopnia, że lada sołdat zaczepia 
przechodnia, bada o cel jego drogi, rewiduje, a gdy mu się 

ku izyonomia nie podoba, aresztuje, odprowadza do komisarza 
,a‘cyrkułowego; zt&mtąd po kilkogodzinnćm wyczekiwaniu, do 

Policmajstra, ten znów odsyła przed komisyą śledczą; tu naj- 
c'¡tzgścićj dla spóźnionój pory badanym być nie możesz, noc więc 
^¡przepędzasz w brudnym lokalu, w towarzystwie rozmaitych 

ibrodniarzy, a dnia następnego stawiony przed komisyą śled- 
p trą, masz sobie uczynione zapytanie: „za co jesteś areszto- 
,• sany ?“ Na odpowiedź „nie wiem“ zabiera głos wymowny au- 
bu|dytor, który ci przedstawia całą okropność zbrodni twojćj; zape

wnia, że komisyi śledczćj dobrze już wiadomo, iż jesteś niepo- 
jawnym przestępcą, w imieniu przecież najjaśniejszego pana, 
¡a którego miłosierdzie jest nieprzebrane, tą raząjeszcze komisyą 

»raca ci wolność, przestrzegając cię jednak, iż w razie powtór- 
.Bego aresztowania oddanym będziesz pod sąd wojenny. Za naj- 

Saźniejszą poszlakę poczytują, jeżeli kto 2 razy na dzień ukaże 
¡0.na jednej i tćjże samćj ulicy. Wczoraj za takie przestęp
ie itwo aresztowano kilkadziesiąt osób. Dzisiejszćj nocy odbyto 
rK rewizye u ks. prałata Białobrzeskiego, ks. kanonika Wyszyń- 
re ’kiego, ks. kanonika Steckiego, rabina Kramstiicka, Neufelda 

.tedaktora Jutrzenki, Reszkiego właściciela hotelu Saskiego, 
De' 8»yera fotografisty, Wincentego Majewskiego i Chęcińskiego 
;e.' mecenasów, z których ostatni 70 letni starzec, i wszystkich 
'ra foch panów wywieziono do cytadeli.

Na wczorajszćm posiedzeniu rady administracyjnćjuchwa-
) prawo zakazujące noszenie żałoby i przepisujące toaletę 
dam, nadto ponowiono margrabski ukaz o noszeniu kape-

knie. Placmajor zoczył ich wracających. Natychmiast ka- 
ich odprowadzić do ratusza i skazał na trzysta rózg; zło

dziejów zaś dwóch, majstrów przy robocie, skazał na 25 rózg, 
jlodziejom wymierzono karę natychmiast, lecz gdy brano się
™ naszych, otoczyliśmy obu murena (na szczęście zawołano 
’M wszystkich do egzekucyi) i oświadczyliśmy, że dozwolimy 
ftczćj wziąść się wszyscy na bagnety, ale nie damy bić kole- 
tow. To skutkowało. Zbiry odnieśli się do placmajora, ale 

nie pokazał się. My zaś tymczasem zaprowadzili obu do 
p.ni, i na tern się skończyło. Drugim tyranem jest oficer
Menkow, który dokucza więźniom jak może. Postępowanie 

spowodowało mię do przyspieszenia ucieczki. Za kurze-
Jle fajki zagroził mi rózgami. Byłoto d. 1 b. m. W pół go- 
W późuićj nie było mię już w twierdzy. Kolega Józef Mili- 
to°*icz bezpośrednio przed ucieczką, spowiadał się u ks. 
puckiego w niedzielę. Sołdat pilnujący go, nie bacząc na 
Pfotość sakramentu, przysunął się do konfesyonału i krzy-

„ne razgawarywaj 1 “ Ksiądz zgromił go jak przynale- 
5° i odpędził od konfesyonału. Sołdat poszedł na skargę do 
tncera dyżurnego, i obaj pilnowali spowiadającego się, po- 
¿em oficer chwycił Milich iwicza za kołnierz i począł taszczyć 
kościoła. Na widok tego kanonik przybiegł i uwolnił prze

mocą więźnia ze szponów Moskala, który mu nie dozwalał 
»Iłować komunii. W niedzielę wolno było we własnych 
^dniach być na mszy.

Bogdanowicz, brat ś. p. Kazimierza, długo siedział w blok- 
uzie przedmostowym na piętrze, mając tylko pół godziny 

Wceru na dzień po wałach. Wywiezionu go na Sybir, ogoli- 
połowę głowy i twarzy, tak że po lewym boku widać było

luszy cylindrowych, wreszcie przepisy dotyczące golenia wą- 
sów przez urzędników. Wszystko to na jednćm posiedzeniu I 
Przeciw zakazowi noszenia oznak żałobnych odważył się tylko 
zabrać głos komendant miasta generał B e b u t ó w, przedsta
wiając, że żałoba jest zwyczajem religijnym, nie można jćj więc 
nadawać charakteru politycznćj demonstracyi zwłaszcza w obec 
wypadków, które tylu rodzinom wydarły tylu członków; jene
rał Berg przecież odparł z oburzeniem, „że jak kadzidło, tak 
i żałoba nic zmarłym nie pomoże, noszenie więc żałoby jako 
zwyczaj religijny jest bezsensem, a jeżeli jest manifestacyą na
rodową winno być zakazanćm.“ Na takie dictum acerbum, 
członkowie rady jak mandaryni kiwnęli głowami i jednomyślnie 
uchwalili projektowane przez Berga prawo.

Od jutra rozpoczyna się u nas wieczór o godz. 6, a kończy 
o godz. 9.

f Warszawa, 28 października. Berg żegnając w. ks. 
Konstantego przyrzekł mu najuroczyściej w przeciągu kilku ty
godni przywrócić dawny stan rzeczy w Królestwie, dla tego tćż 
już 25 bm. w. książę miał zamiar zawitać do Warszawy. Za
wiedziono się na słowie Berga i powrót do 12 listopada znów 
odłożony. Milutyn przysłanym tu został mianowicie w tym 
celu, aby światłem swym wspierał Berga, bo Warszawa za 
przybyciem w. ks. namiestnika musi choćby tylko z pozoru być 
uspokojoną. Ponieważ jednak Milutyn z. tćj samćj wyszedł 
szkoły co i Berg, środki represyjne dotąd używane, i przez 
niego uznane zostały za właściwe, a tylko z większą energią 
wzięto się do ich wykonania. Księcia Konstantego raziła mia
nowicie żałoba, otóż termin ostatecznego zdjęcia jćj naznaczono 
na 10 listopada, a wysokość kar ustanowionych na sprzeciwia
jących się rozkazowi, napawa Moskwę nadzieją, że kobiety na
sze zastósują się do rozporządzenia tego i na przyjęcie w. księ
cia wystąpią już w różnobarwnych kolorach. Przekonamy się 
niezadługo, o ile ziści się ta nadzieja.

Podatki w połowie jeszcze nie wyegzekwowane, a z dniem 
1 listopada rozpocząć się znów ma egzekucya kontrybucyi, 
którćj oprócz ogłoszonych w ostatnim rozkazie dziennym na
czelnika miasta osób, dotąd nikt nie zapłacił.

Wczoraj w południe ugodzono sztyletem dozórcę policyj
nego Maciejewskiego, przy ulicy Miodowćj przed gmachem 
sądu apelacyjnego Królestwa, w miejscu nadzwyczaj ożywio
nym, gdzie co drugi dom stoi straż policyjna, mimo to przecież 
sprawca ujść zdołał. Aresztowano natychmiast skład sądu 
apelacyjnego, adwokatów i ich dependentów, rejentów kance- 
laryi ziemiańskićj, członków wydziałów hipotecznych, w ogóle 
wszystkie osoby w gmachu znajdujące się, kiedy jednak ra
niony Maciejewski zeznał, że sprawcą był człowiek młody, bru
net, uwolniono wszystkich, zatrzymując tylko dwóch dependen
tów brunetów.

Dzisiejszćj nocy aresztowano wszystkie osoby zamieszkałe 
na drugiem piętrze domu pana Fryderyka przy Zielonym placu 
położonego, oraz panią Pruszakową, znaną autorkę.

Wczorajszy Dziennik Po wszechny mieści znów ar- 
cyciekawy dokument: oświadczenie przeora kks. Augustyanów 
D. Pawłowskiego zaprzeczające wieściom zamieszczonym w pi
smach zagranicznych o nadużyciach jakich się żołdactwo do
puszcza w klasztorach, w których konsystuje, uznające wieści 
te za potwarz rzuconą na żołnierzy rosyjskich i bezczelne 
kłamstwo. Powszechnie już wiadomo jakie pobudki skłaniają 
do pisania takich oświadczeń, ksiądz przeor Pawłowski zna- 
glony był do podpisania tego ogłoszenia w takiż sam sposób, 
jak roku zeszłego ks. prałat Białobrzeski.

■f Warszawa, 29 października. Gorące przywiązanie do 
kraju, gotowość poświęcenia Bię dla niego, cnoty, które cała 
ludzkość, a nawet zamierzchły w odległych wiekach poganizm, 
uznał za perły najdroższe człowieczeństwa, Moskwa tylko jedna 
roztrębująca na wszystkie strony świata swój nagły postęp cy
wilizacyjny, uważa za najnikczemniejszy występek, a wyznaw
ców tych cnót, których bohaterstwu przyklaskuje świat cały, 
morduje z nienasyconą wściekłością, z dzikićm barbarzyństwem, 
z okrucieństwem bez granic. Napróżno usiłuje ona w obec 
Europy zataić czyny najdzikszych Azyatów niegodne; dopóki 
widownią ich były lochy sybiryjskie i mury forteczne, świat 
można było łudzić, a głuche posłuchy zbrodni okrutnych łatwo 
można było pokryć przybranemi pozorami cywilizacyi kłama- 
nćj; dziś, kiedy do jawnćj wystąpiły walki żywioły barbarzyń
stwa i cywilizacyi, kiedy kilkomiesięczny przebieg tćj walki

włosy na głowie, wąs i brodę, po prawym zaś nic. Wszy
stkich na Sybir skazanych tak golą. Księdza wikarego z Lu
blina , o którym mówiono, że się poderżnął sczyzorykiem, Mo
skale sami zamordowali w ciemnicy, gdzie siedział, i zrabo
wali pieniądze, które miał przy sobie.

O bojach stoczonych głuche tylko dochodziły nas wieści. 
Moskale nigdy o tćm nie mówili, gdzie i co. Jedno, co można 
było się od nich dowiedzieć, to że „miateżników już bardzo 
mało.“ O bitwie pod Dorohuczą (d. 24 sierpnia) dowiedzie
liśmy się od 18 rannych żołnierzy polskich, których przywie
ziono do szpitalu zamojskiego. Następnie dowiedzieliśmy się 
od pewnego mieszczanina z Zamościa, że cały trakt warszaw
ski jest niepewny dla Moskali, że przerwane są wszelkie trans- 
porta pieniędzy i materyałów wojennych, bo na całćj tćj prze
strzeni gęsto chodzą powstańcy, wizują paszporta, wyłapują 
depeszo i poczty. Bezpośrednio przed ucieczką naszą zda
rzyło się, że Moskale nie mieli pieniędzy. Żołnierzom od kilku 
tygodni zastanowili wypłatę żołdu. Żyd pewien nazwiskiem 
Margules z Zamościa pojechał był do Warszawy. Tam gwałtem 
wepchała mu intendantura kilkadziesiąt tysięcy rubli dla prze
wiezienia do Zamościa, gdyż inaczćj wypadło im posłać w es
korcie tych pieniędzy przynajmnićj całą dywizyę, by nie po
wtórzyła się historya z pod Żyrzyna. Margules chcąc niechcąc 
przyjął tę posyłkę. Nieszczęście jednak chciało, że po drodze 
wpadł w ręce rekonesansu polskiego, i przyprowadzony do 
obozu przyznał natychmiast, że wiezie pieniądze dla Moskali. 
Pieniądze mu odebrali powstańcy, a samego miano stawić przed 
sąd wojenny i powiesić za przysługę Moskalom. Żyd bedny 
odwołał się do pewnego obywatela w Zamościu, i dopiero za

zdaje się szalę zwycięstwa przechylać na korzyść ostatnićj, Mo
skwa zrzuciła maskę, pod którą przez tak długi przeciąg czasu, 
przez wiek cały niemal, umiała ukrywać rzeczywistą swą na
turę. W obec okrucieństw dokonywanych przez Moskwę na 
całćj przestrzeni ziemi polskićj, w obec mordów popełnianych 
na ulicach Warszawy, czyż może wątpić jeszcze Europa o rze
czywistym charakterze walki, którćj ziemia nasza jest wido
wnią? Dziś już nie Polska z Moskwą, ale raczćj wolność z des
potyzmem azyatyckim, eywilizacya z barbarzyństwem bój wiodą 
rozpaczliwy. Sceny okropne, jakich tu jesteśmy świakami, 
wymownie o tćm przekonywają.

Dziś z rana wystawiono szubienicę wśród miasta na placu 
Grzybowskim, tuż przed bramą nowo budującćj się świątyni 
pańskićj, ao 9 powieszono Juliusza Chojn ic kiego ta
picera, Franciszka Trzaskę doróżkarza, Pi otra Gór
skiego czeladnika szewskiego iStanisławaFilkiewicza 
czeladnika kowalskiego, jakoby przekonanych o należenie do 
straży narodowćj. Wszyscy szli na śmierć z tym spokojem, 
wjaki tylko głębokie uczucie religijne i silna wiara w świętość 
sprawy, dla którćj się ginie, uzbroić może męczennika. Wie
szano ich kolejno, aby widokiem męczarni mordowanego brata 
udręczyć jeszcze więcćj tych, którzy za chwilę taką samą umie
rać mieli śmiercią. Pomiędzy powieszeniem pierwszego a os
tatniego ubiegł kwadrans czasu. Ciała pozostawiono na szu
bienicy do godziny 12 w południe, poczćm wrzucono je na wozy 
gnojowe i odwieziono do cytadeli. Podczas egzekucyi milieya 
oprócz zwykłego uzbrojenia opatrzona w kije, oraz kozacy bili 
po sąsiednich ulicach lud v.e łzach tonący. Oburzenie ludu jest 
tak wielkie, że tylko usilne starania mężów ogólneg > zaufania 
powstrzymują dotąd masy od krwawego odwetu. Im większy 
ucisk tćm silniejsze wzburzenie umysłów.

r. Warszawa, 29 października. Dzisiejszy organ urzę
dowy moskiewski zamieszcza następne ogłoszenie; „Onegdaj 
około godziny 10 z rana, na ulicy Miodowćj naprzeciw domu 
pod No. 487, gdzie mieści się sąd apelacyjny, nieznany prze
stępca zadał sztyletem naczelnikowi rewiru Stanisławowi Ma
ciejewskiemu trzy rany: w lewy policzek, w głowę z tyłu le
wego ucha i w prawe ramię koło obojczyka, — poczem zdołał 
uciec. Sztylet w jednćj z ran w kości pozostał i został wyjęty 
przez przechodzącego natenczas praporszczyka Gurleja, przy- 
komenderowanego do 1 batalionu saperów. Maciejewski jest 
leczony w własnem mieszkaniu i znajduje się w niebezpie
cznym stanie. W tćj sprawie zostali aresztowani: szwajcar 
sądu apelacyjnego Wincenty Skrzypczyński i numerowi z ho
telu Niemieckiego: Jan Janiszewski i Marcin Księżopolski; 
pierwszy z nich powinien był widzieć przestępcę który 
zadał rany Maciejewskiemu, a ostatni dwaj obwinieni są o pro
wadzenie rozmowy co do sprzątnięcia oficera który udzielił po
moc Maciejewskiemu.“

Dziwna zaiste logika w tych słowach: „powinien był wi
dzieć przestępcę“, a że nie widział, więc został uwięziony 
odźwierny sądu apelacyjnego, którego obowiązkiem przecież 
nie było czuwać nad bezpieczeństwem osób przechodzących 
przez ulicę, ale wedle rozkazu oberpolicmajstra baczyć na 
wszystkie wchodzące i wychodzące osoby z gmachu sądowego, 
by przypadkiem nie zakradł się tam dotąd ktoś podejrzany. 
Że zaś do sądu apelacyjnego mnóstwo interesentów i urzędni
ków bezustannie wchodzi i wychodzi, a za każdym wedle tegoż 
samego rozkazu Lewszyna szwajcar miał obowiązek bramę 
szcelnie zamykać, przeto jasną jest rzeczą, że przy najle
pszych nawet chęciach nie mógł uważać, co się dzieje na ulicy, 
gdzie zresztą ruch jest bardzo znaczny, a gęsto rozsiani poli- 
cyanci, tj. żołnierze gwardyi strzedz mają porządku. Jeśli za
tem chciano aresztować kogoś, to wypadało raczćj uwięzić 
wszystkich polieyantów na ulicy Miodowćj i Długićj za nieba- 
czność w służbie. Co zaś do aresztowania dwóch numerowych 
z hotelu za pogadankę, jaką mieli prowadzić między sobą, re- 
lacya tak jest ciemna, że jćj zrozumieć niepodobna.

Dalćj ogłasza organ urzędowy moskiewski odkrycie dru
karni tajnćj w tych słowach: „Wczoraj w domu p. No. 1363a, 
przy ulicy Jasnćj, odkryta została drukarnia rządu narodo
wego, — przy czćm znaleziono znaczną liczbę utworów i arty
kułów osnowy podżegawczćj, przysposobionych do umieszcze
nia w zakazanych pismach. W pokoju w którym mieściła się 
wspomniona drukarnia, mieszkała akuszerka Apolonia Bail, 
która została aresztowana.“

wstawieniem się tegoż uwolniono delikwenta. Inny dowód, że 
powstanie panuje nad komunikacyami z Warszawą, mieliśmy 
w tćm, że przeznaczony od dwóch miesięcy na miejsce starego 
do Zamościa nowy komendant twierdzy, nie rusza się ze sto
licy, gdyż musiałby jechać znowu pod eskortą całćj dywizyi dla 
bezpieczeństwa.

Porządek dzienny życia aresztanckiego skreślę krótko.
Z rana budzą wszystkich szarą godziną. W pół godziny pó- 
źnićj idzie sołdat od kaźni do kaźni i woła: „na powierkę! “
W języku więziennym nazywaliśmy to „na poniewierkę.“ Ka- 
źuiami wyprowadzają wszystkich na dziedziniec i ustawiają 
w kolumny parami, jak do ataku. Zjawia się dyżurny oficer 
w towarzystwie masy podoficerów i sołdatów i na komendę: 
„szapka dołojl“ odkrywają się głowy. Obok oficera na froncie 
staje jeden z najstarszych złodziei i poczyna donośnym głosem 
przepowiadać Ojcze nasz i Zdrowaś Mary a, a wszyscy 
więźniowie w głos powtarzają za nim każde słowo. Po pacie
rzu obliczają wszystkich i prowadzą na zewnątrz ratusza, gdzie 
oficer konduktorz księgą w ręku wydziela robotę, na którą 
odchodzą więźnie partyami pod eskortą saldatów z nabitemi 
karabinami. Do poł 11 byliśmy naczczo. O tćj godzinie scho
dzi się z roboty i po przeliczeniu chwyta każdy za swój skopiec 
i dąży po obiad. O 12 w południe, na komendę: .^wychodzić 
za chlebom! ‘ otrzymuje każdy dwa funty chleba. O pół 1 za
czyna się znowu „poniewierka“ i trwa aż do pół 6 wieczorem. | 
Następuje procesya ze skopcami, poczćm w lecie pędzą po raz 
trzeci na robotę. O 9 wieczór, po zmówionym jak z rana pa
cierzu, musi już każdy spać. Światła nie dozwalają po ka- 
źuiach, ani książek do czytania. (Gaz. Nar.)
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Czytamy wreszcie w tym samym dzienniku doniesienia 

z Kielc, z Opoczna, z Łomży i z Rawy o represaliach powstańt 
ców. Dowodzą, te wzmianki istnienia oddziałków powstań
czych w rozmaitych jednocześnie miejscach w Królestwie.

Jako odpowiedź na ukaz moskiewski tyczący się żałoby 
już wczoraj rozdawano ogłoszenie naczelnika miasta, który 
w imieniu rządu narodowego pozwala kobietom polskim złożyć 
czarne suknie, by nie dawać pozoru Moskwie do nowych gwał
tów a zwłaszcza do ściągania nowego haraczu. Rząd naro
dowy oświadcza, że jako dobry gospodarz winien strzedz 
w kraju bezpieczeństwa osoby i majątku obywateli, a Moskwie 
odćjmować sposobność wzbogacania się. Niewiasty polskie 
mają unikać wszelkiego zbytku i strojnosci w ubiorach, 
i w ten sposób okazywać żałobę, którćj kolor czarny był tylko 
oznaką zewnętrzną.

Dzisiaj około godziny 10 rano powieszono na placu Grzy
bowskim 4 ofiary, których nazwiska podaliśmy wczoraj. Plac 
Grzybowski, na którym zwykle odby ają się targi, należy do 
miejsc najludniejszych w Warszawie; otóż dla tego zamierza 
go Berg zamienić na mićjsce egzekucyi, by całe miasto oglą
dało wiszących. Może takićj doczekamy się chwili, że przed 
pomnikiem starego Zygmunta wzniesie się szubienica, by da
wny monarcha rzeczypospolitćj patrzał na okrutne wyroki mos
kiewskie, tak jak już widział w dniach kwietniowych przelaną 
krew kobiet i dzieci bezbronnych!

Od kilku dni chwytają po ulicach wszystkich, którzy no
szą długie buty, podobne do noszonych przez powstańców. 
Ktokolwiek zna zwyczaje warszawskie, ten wie, że większa 
część mężczyzn ze stanów średnich, a i dużo młodych ludzi 
zwykle przy błocie tutejszćm, które dla nierównego bruku i nie- 
dostatecznćj posługi ulicznćj, sięga po kostki w dniach sło
tnych, używa długich butów nie dla demonstracyi, ale dla 
wygody i potrzeby. Widać jednakże, że policy! moskiewskićj 
wszystko zawadza i że nie przebiera w pozorach, by tylko wię
zić jak najwięcśj osób. Mówią także, że wydano tajny rozkaz 
do policyi wytrącania z ust przechodniom papierosów i cygar, 
by w ten sposób zmusić do niepalenia tytoniu na ulicach, 
W ogóle tak są już przepełnione więzienia, cytadela war
szawska i modlińska, że mimo transportów, które co kilka dni 
wychodzą z jeńcami na Sybir, w wszystkich lokalach zbywa na 
miejscu. Przeznaczono więc teraz na więzienie koszary mi- 
rowskie, a ulicę którą zabudowania te tworzą, a która dotąd 
była otworzoną dla publiczności, chociaż na nićj miejsce zboru 
żandarmeryi było, zupełnie zamknięto. W tychto koszarach 
mają wedle ukazu Lewszyna więzić za noszenie żałoby kobiety, 
nad któremi obecnie coraz bardzićj swą zemstę za znany ich 
patryotyzm i poświęcenie Moskwa wywierać poczyna.

W sprawie konsula saskiego p. Stanisława Lessera rząd 
moskiewski starał się gwałt popełniony na osobie reprezen
tanta obcego mocarstwa w ten sposób upozorować, że w sku
tek odbytćj rewizyi jego papierów został dopiero aresztowanym 
w własnćm mieszkaniu, gdy tymczasem rzecz się miała przeci
wnie. Najprzód bowiem aresztowano p. Lessera bez podania 
przyczyny, późnićj zaś odbyto rewizyą papierów, a nic nie zna
lazłszy odpieczętowano biuro i straż wojskową strzegącą osoby 
konsula, usunięto. By zaś dowód dać cywilizacyi i ugrzecznie- 
nia, rząd moskiewski przez Trepowa przeprosić kazał p. Les
sera i wytłómaczyć mu, że rzecz cała polegała na nieporozu
mieniu. — Przebąkują po mieście, że od czasu pożaru ratusza, 
niesnaski tajne między Lewszynemi Trepowem zaszły, który 
to ostatni ma pragnąć Lewszyna zepchnąć z posady oberpolic- 
majstra, a urząd ten obsadzić pułkownikiem Tałajewskim. 
Wieści te są jednakże mało prawdopodobne.

Dyrekcya główna towarzystwa kredytowego ziemstwa 
wzywa wszystkich posiadających którykolwiek z listów zasta
wnych lub kuponów, usuniętych z komisyi rządowćj przycho
dów i skarbu, by w przeciągu roku się zgłosili, gdyż po upły
wie terminu listy te będą ogłoszone za nieważne, a w ich miej
sce wydane będą duplikaty „stronom interesowanym.“

AUSTRYA.
Wiedeń, 28 października. Dziś odbyła się w hotelu Mun- 

8cha biesiada na cześć wstąpienia do rady państwa posłów 
siedmiogrodzkich. Brali w nićj głównie udział członkowie obu 
izb, razem około 125 osób, między innemi ministrowie Schmer- 
ling, Degenfeld, Mecsery, Lasser, Plener, Burger i Stein. Sied- 
miogrodzian było 26.

— Utrzymuje się tu pogłoska, że w miejsce ks. Gramont 
przybędzie do Wiednia hr. Walewski. W kołach dobrze poin
formowanych twierdzą, że od dwóch dni traktują już w Wie
dniu celem zakupienia pałacu na własność hr. Walewskiego.

— Wypadek konferencyi norymbergskich, pisze korespon
dent wiedeński do Czasu, o ile sądzić można, nie zadowolnił 
żadnego stronnictwa, może właśnie dla tego, że dotąd nic sta
nowczego o nim dowiedzieć się nie można. Niestety, toż samo 
powiedzieć trzeba i o negocyacyach w sprawie polskićj. Zdaje 
się, że nota wspólna ultymatyczna na podstawie sześciu punk
tów nie przyjdzie do skutku, i zaprawdę nie będzie o co płakać. 
To niepowodzenie najlepszym byłoby dowodem, jak do niczego 
nie prowadzi droga czysto-dyplomatyczna, pokojowa, którą 
dotąd szły trzy mocarstwa. Jeżeli prawda, że Anglia nie mo
gąc przystać na projekt noty wiedeńskićj, wysłała swoję notę 
stósowną, do programatu w Blairgowrie powiedzianego, to Au- 
strya będzie w nielada kłopocie. Noty p. Drouyn de Lhuys, 
o których dzisiaj pisze Presse tutejsza, okazują, że Francya 
od dawna proponowała środki energiczniejsze, aniżeli noty. 
Szkoda tylko, że je proponowała pod warunkiem sine qua 
non wspólnego działania. Wyraźna obawa przed koalicyą, 
i kto wie, czy nie słuszna aż do pewnego punktu, a punktem 
tym jest Anglia. Przypominam sobie, że cesarz Napoleon po
wiedział raz osobie zarzucającćj mu przemilczenie o Polakach 
w r. 1856: „Pamiętajcie na to, sądząc mnie, że zawsze i prze- 
dewszystkićm jestem cesarzem Francuzów, a że jako Bona
parte do traktatów r. 1815 odwoływać się nie mogę.“ Ale 
gwiazda Napoleońska zawsze świeci jeszcze gdy jćj potrzeba, 
a taką zdaje się być chwila obecna. Noty wyżćj wspomniane 
dowodzą, że się Francya nie cofała w sprawie polskićj. Jeżeli

glia postanowią, a one nic postanowić nie zdołały, to fakt ten 
wystarczy do zasłonięcia polityki cesarskićj przed opozycyą. 
Nie chcą działać z Francyą, a bez Francyi na nic zgodzić się 
nie mogą: fata invenient viam.

— Jenerał Schmerling ma udać się do Frankfurtu n. M., 
aby tam zasiadać w komisyi wojskowćj mającćj przygotować 
egzekucyą związkową w Holzacyi.

NIEMCY.
Frankfurt, 29 października. Biuro Wolffa telegrafuje: 

Odpowiedź Danii na uchwałę egzekucyi związkowćj co do for
my jest uprzejmą, co do rzeczy jednakże pozostaje na dawnćm 
stanowisku i po długich wywodach oświadcza, że obwieszczenie 
z 30 marca jest tymczasowe. Duńską odpowiedź przekazano 
połączonym wydziałom. W trzecićm doniesieniu gabinet an
gielski usiłuje pośredniczyć na zasadach międzynarodowych 
konfliktu niemiecko-duńskiego.

FRANCYA.
Paryż, 28 października. Girardin wypowiada dziś w dłu

gim artykule uroczysty wyrok potępienia ruchu polskiego 
w imię i w interesie pokoju i wolności Europy. Przytaczamy 
zeń wyjątki następujące: „Jeźli prawdą jest, że Polacy w roku 
1863 wystawieni są na nielitościwe obejście, które równie gło
śno i równie stanowczo, jak ktokolwiek inny, potępiamy, czyż 
przeto nie jest także prawdą, że od roku 1855 do 1862 pano
wanie rosyjskie z każdym rokiem stawało się łagodniejszćm 
i mnićj uciążliwćm? Czemuż nie zważali na upomnienia, które 
skierował do nich lord Palmerston z mównicy angielskićj 
4 sierpnia 1862 roku? Jeźli Polacy mają dość siły, żeby się 
wyswobodzić z pod panowania rosyjskiego, bardzo dobrze. Cy
wilizowana, wolna Europa ich wyswobodzeniu (ich sile) przy- 
klaśnie, jak w ogóle wszelkiemu oziełu wyswobodzenia. Jeźli 
zaś nie mają dość siły, aby się sami przez siebie wyswobodzić 
mogli, powinni byli być cierpliwi i mądrzy i czekać, aż nadej
dzie sposobna okoliczność. Może nie długo potrzebowaliby 
czekać. Czemuż Polacy, jeźli im tak śpieszno przestać być 
poddanymi rosyjskimi, nie powstali w roku 1854 przeciwko 
carowi Mikołajowi, kiedy wojska jego biły się z Anglią, Fran
cyą, Piemontem i Turcją? Czy Polacy usprawiedliwią się tćm, 
że wtedy nie powstali jako jeden mąż, ponieważ pod jarzmem 
żelaznćm zostając ściśnieni byli między dwie ściany z bagne
tów? Smutne usprawiedliwienie! W roku 1854 są uciskani 
przez cara Mikołaja i nie powstają; w roku 1863 car Aleksan
der ich nie uciska i powstają! W roku 1854 potrzebowali 
tylko, by siebie uzbroić, rozbroić swych stróżów i rzucić się 
dziesięciu na jednego.... i nie zrobili tego! A ponieważ tego 
w roku 1854 nie zrobili, niech się teraz nie skarżą, że im zby
wa na broni I “ Pan Girardin pozwoli sobie na jego pytanie 
odpowiedzieć innemi pytaniami. Czemu, pyta on, Polacy nie 
powstali, kiedy Anglia, Francya, Piemont i Turcya prowadziły 
wojnęzRosyą; dobrze! dla czego tedy Anglia, Francya, Pie
mont i Turcya nie prowadzą wojny, kiedy Polacy powstali? — 
Pan Girardin pyta, dla czego Polacy powstali w r. 1863, a nie 
1854; dobrze! dla czego p. Girardin żyje w wieku dziewiętna
stym, a nie piątym lub dziewiątym, a nie za i wśród Hunnów 
i Wandalów, kiedy Presse jego mogła była być Monitorem 
Attyli, jak dziś jest Murawiewa?

— Wiadomości, które odbiera korespondent C z a s u, tak 
wystawiają rzeczy: Anglia nie szuka wojny z Rosyą, ale chce, 
aby ją miało to państwo. Anglii idzie przedewszystkićm o Kau
kaz, o zabranie, jeżeliby to było podobne przez Turcyą i Ru
munów, Besarabii, pozyeyi ważńćj pod względem komunikacji 
i handlu. Powstanie polskie jest dla nićj dogodne; ale Polska 
nie jest jćj bezpośrednim celem. Gdyby potrzeba było przyło
żyć rękę do wojny, Anglia chciałaby ją rozpocząć z punktu, na 
którym mimo jćj niechęci, skończyła się wojna krymska. Taka 
wojna byłaby odwetem wziętym względem Francyi i byłaby 
więcćj morską, brzegową, niż kontynentalną. Anglia dałaby 
Polsce charakter strony wojującćj, ułatwiłaby jak roku 1856 
jakąś formacyą polską w Turcyi, życzyłaby Polsce szczęścia, 
dałaby jćj pole do wygrzebania się, ale nicby dla nićj więcćj 
nie uczyniła. Powyższe wiadomości, choćby okazały się błęd- 
nemi, a czego mocno pragnie korespondent, godne są uwagi, 
tłómaczą one bowiem baczność Francyi i Austryi. Francya 
i^Austrya mają inne interesa kontynentalne i w tych intere
sach Polska zajmuje główną rolę. Niepododna przypuścić, aby 
w układach, które się prowadzą, Anglia nie przechyliła się 
w pewnćj mierze do interesu dwóch mocarstw jćj sprzymie
rzeńców. Francya nie myśli obierać w przyszłćj wojnie pod
stawy operacyjnej na morzu Gzarnćm i wylądować w Besarabii; 
jeżeli zacznie wojnę, Francya wystąpi wspólnie z Austryą i po
maszeruje na Kraków,

— Hrabia Stackelberg, ambasador rosyjski w Turynie, 
wymógł przyaresztowanie numeru Nazione, w którym znaj
dował się list p. Ordęgi w przedmiocie zbierania składek na 
Polskę. Rząd włoski dyplomatyzuje, uchyla się czasem, ale 
jest w gruncie za Polską.

TURCYA.
Carogród, 15 października. Piszą do Gaz. Nar: Już 

drugi transport broni przesłany dla Czerkiesów szczęśliwie wy
lądował w Wardana, Dwa statki moskiewskie ścigały wpra
wdzie parowiec transportowy; lecz ten oszukał ich względem 
swego prawdziwego zamiaru, udając, że dąży ku Tuabs. Kiedy 
zaś Moskale nad rankiem czyhali nań około Tuabs, wylądował 
już był w nocy kapitan Magnan, dowódzca wyprawy bez prze
szkody w Wardana. Na pokładzie statku ekspedycyjnego 
znajdowało się prócz Polaków, także wielu ochotników Fran
cuzów, Włochów a nawet Anglików. Między nimi znajdują 
się także rzemieślnicy, górnicy i jeden inżvnier, opatrzeni w po
trzebne narzędzia. Dotąd przywieziono do Czerkasyi: 9 dział 
dźwirowanych i 30,000 nabojów, paręset rewolwerów i 3400 
sztućców Miniego. Przygotowuje się i trzecia wyprawa; a po
nieważ sami przedsiębiorcy z tćm się nie kryją, nie popełniam 
zatćm niedyskrecyi, mówiąc o tćm. Z tą wyprawą ma także 
wrócić do Kaukazu waleczny Naib Mehemed Emir, którego się 
Moskale tak boją, i on ma objąć kierunek organizacji; jest on

słuchali, a który zdolny jest utrzymać ich w jednolitcm dziaja, 
niu. Z drugićj strony tylko on jeden może dać Európęjczy. 
kom dostateczną rękojmię przeciw chciwości Czerkiesów 
ich zdradzie.

— Piszą ztąd do Nat. Ztg: Zaczęła się na nowo e®i. 
gracya Czerkiesów, która w r. 1859 tak znaczne przybrała roz. 
miary, i którą rząd rosyjski podniecał. Na ulicach Carogrodu 
widać teraz wielu wychodźców czerkieskich. W ostatnią nje, 
dzielę parowiec z Samsunu przywiózł ich przeszło 140. Zdaje 
się, że Rosyanie wypędzając górali z ich ojczyzny, chcą Kaukaz 
pokryć koloniami rosyjskiemi. Dotąd tylko kolonie wojskowi 
można tam było zakładać. Używano do kolonizowania szcze- 
gólnie kozaków czarnomorskich i ci uprawiali rolą z karat-, 
nem na plecach. Koloniści nie byli pewni swego majątku 
Plany rosyjskie założone na skalę ogromną, przejdzie pewnie 
jednakże jeszcze lat kilkanaście zanim Rosya zbierze owoce 
upragnione. Wielkiego dla tych planów znaczenia jest komu, 
nikacya za pomocą kolei żelaznych, mających połączyć Krym 
zatokę Kerczu i ziemie na północ i południe Kaukazu z środ
kową Rosyą. Z jednćj strony ta sieć kolei ma się przedłużv( 
do Tyflisu, z drugićj wzgórę Kubania; kołćj tą stałaby się ,'r. 
teryą główną kolonizacji. W ogóle koleje żelazne śfuaą sio 
dla Rosyi tćm samćm, Czćm się stały dla Ameryki Półftbcnćj. 
Są one strasznym środkiem w ręku caratu, za pomocą którego 
dadzą się wszystkie siły zestrzelić i skoncentrować celem dzia
łania ogromnemi masami.

W Syryi nie Druzowie tą rażą, lecz Beduini zwłaszcza 
w okolicy Nazaretu plądrowali. Beduinów tych jednak jui 
wojska tureckie poraziły pod Nazaretem, zabrawszy nieci jeńca,

Ostatnie wiadomości.
Nord donosi, że Murawiew i Anieńkow zażądali odwoła/ 

nia z swych dotychczasowych posad. Ich miejsca zajęli by, 
wedle domniemywać Norda jenerałowie Launitz, Timaszew 
albo Murawiew-Amurski.

Z Trebizondu ma wiedeńska Presse telegram z 14pa
ździernika, że Moskale wydali proklamacją do Czerkiesów 
w którćj grożą spustoszeniem kraju, jeśli się przed zimą nie J»d- 
dadzą. Dwanaście korwet krzyżuje na morzu około Czerkie- 
syi; kilka bark pzęrkieskich zabrali Moskale i spalili wiele 
domów. •, i„n

as

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Grabów, 27 października. Zaledwo do publicznej podaliśmy wia

domości zajścia z Moskalami charakteryzujące położenie nadgranicz
nego miasta, aliści znowu przychodzi s ę nam rozpisać. Dnia 16 tu. 
o godzinie 6 z rana usłyszano w mieście strzał karabinowy od strony 
pruskiej komory. Nadbiegli ludzie znaleźli na trakcie do granicy “!! 
Królestwa prowadzącym, tuż po za rogatką pruską, człowieka dogory- 
wającego, w samo serce ugodzonego kulą, która przeszywszy pierś, !? 
raniła w nogę drugiego człowieka. Nad drgającćm jeszcze ciałem staj . 
żołnierz z 8 kompanii 10 pułku muszkietyerów, załogi wojskowej pod le; 
komendą oficera p. Baenigk tu konsystującej. Lufa . karabina jego 
była przestrzeloną. ai

Przebieg tak opowiadają. Z folwarku dominialnego na komoiMj 
Królestwa Podgrabów szło troje ludzi do Grabowa na robotę dofok ‘ 
warku tychże samych dóbr, wszyscy poddani pruscy za kartami lut, “ 
paszportami w majętności Jego ekscelencyi hrabiego Atanazego Raczyć 
skiego za granicą, zostający. Zbliżywszy się do żołnierza straż przy
pruskićj rogatce czyniącego, gdy byli zapytani o paszporta, dwóch c e 
z nich okazało karty legitymacyjne, które się żołnierzowi niedóstate- --- 
cznemi być zdawały, i dla tego zwróceni zostali. Trzeci, syn zasłużo* 1 * 
nego w hrabiowskiej służbie włodarza, nie miał żadnego pisma ze sok 
zwyczajny wolnego zawsze przejścia, jako znany od żołnierzy prz; 
częstem przebywaniu granicy. Nie rzepuszczony atoli tą rażą, zwtć- 
cił się za drugimi. Zaledwo parę postąpił kroków, żołnierz zakrzy
knął dwa razy prędko po sobie: „haltl halt!“ zmierzył, ofiara patii’, 
a nieco dalćj powstał krzyk jednego z jego towarzyszy, naprzód idf 
cych, ugodzonego tąż samą kulą w nogę. Zbiegowisko wojska i oby
wateli około leżącego trupa spowodowało komendanturę naszej załogi 
do wydania rozkazów ostrożności. W jednćj oberży przyaresztow 
nym został przez podoficera i dwóch szeregowych żołnierzy brat W 
ściciela- tejże za to podobno, że okazał chęć iść z pewnym obywatele^ 
mającym legitymacyjną kartę na dwie osoby, na komorę polską 
W denuncyacyi oskarżony o przybranie Obcego nazwiska i zas>is-j . 
udania się do powstańców, został sądowi do Kępna odstawiony. "I jes 
stodoły za miastem leżącej wzięli przejeżdżający dragoni dwóch mW dj,. 
cących robotników, i zostawiwszy stodołę otworem do miejskiego ot 
prowadzili ich więzienia. Pasący trzodę chłopcy mieli wołać za rot
gonami, że „człowieka zabili,“ chłopcy ukryli się. W innem n»e]k_
przyaresztowano obywatela za to, że splunął w chwili, gdy Poao.“^ 
około niego przechodził. Patrole konne i piesze przebiegały ciąg*- 
miasto, a każda gromadka ludzi budząc w nich podejrzenie rozpr 
dzaną była.

Obywatele tutejsi 
szeni takową częjto
niu kart legitymacyjnych . r—r -___ ____ UT, ---- . . f
na podobne niebezpieczeństwa. Życzyć więc wypada, aby magy“3 
grabowski zechciał, jeżeli może, być skorszym niż dotąd w
i zapewnieniu środków bezpieczeństwa, a przedewszystkićm .w ula ’ 
niu uzyskania kart i paszportów. Jako zaś mieszkańcy miasta o? J 
cego własnością męża z rozległemi wpływami i Wysokiem u rzą 
znaczeniem, oczekujemy, czy Jego Ekscelencya hrabia Atanazy 
czyński tyle dbały o nas, także czego nie uczyni z swej str0D.LB [3j 
uzna za stósowne, skoro poweźmie wiadomość o naszem połoz ,0, 
Autentyczność wszystkich wzwyż podanych okoliczności chętnie 
wodnimy naocznymi, a wiarogodnymi świadkami. jj.i

żnin4

La France ogłasza następujący opis napowietrznej , 
balonu „Géant“ przez pana Jules Godard. „Wyjazd sam me prz 
wiał nic nadzwyczajnego aż do Erquelinnes. Ża balon nie wznio ■ 
do wyższej wysokości, pochodzi to ztąd, że aeronauci chcieli >m .-. 
zbytniego nadęcia balonu w zamiarze przedłużenia P°^r0Z^';o f,rjd
dla urzędowych uroczystości przeznaczony, będący
Godardów, ubrany w rozpięte proporce z cyframi JCMości i 
spotkały się cztery czy pięć razy w obłokach, a aeronauci w 
sądząc, że przemawiają do mieszkańców jakiego miasteczka jj 
odpowiedź od p. Godarda ojca, który kierował małym balon6 . 
pościgi trwały aż do Saint-Quentin, gdzie Godardowie .zstąpm 
mię. „Geśnt“ udał się w dalszą drogę. Ukazawszy się Poaa } ¡<j 
skierował Się ku Belgii, gdzie prąd pochodzący od Kanału pc 
na bagna holenderskie. Tam to p. Louis Godard proponow.a j
pić na ziemię, aby rozpatrzeć się w położeniu, a potem wyjI, ,
nowo; była to pierwsza godzina z rana: noc była ciemna, 3 * * 
dna. Na nieszczęście nie usłuchano rady natchnionej długiem 
czeniem „Geant“ pojechał dalej, a pan Louis Godard , meu j(.

>»e

tój

nadal odpowiedzialnym za wypadek podróży. Balon okrąży oiUszji! 
zee i wszedł do Hanoweru; Błoóce zaczęło się pokazywać, 
sznury i ściany aero3tatu wilgotnego wskutek przepływu pi< ' ,óf| 

które wzniosło aeronautow o 45się nagle ku za<?^i 
* Trzeba było

i spowodowało nadęcie,
O ósmej godzinie z rana wiatr zwróciwszy 
skierował bilon prosto ku morzu Północnemu. ■■



I lodatek do Dziennika Poznańskiego No. 250.
Niedziela, dnia 1 listopada, 1863.
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a straszną gwałtownością. Bracia Godardowie, Louis i .'ules z uo-
mocą pana Gabryela Yon otworzyli klapę (soupape) i pospuszczali ko
twice; lecz nieszczęściem bieg horyzontalny balonu zwiększa! sie 
z każdą sekundą. Pierwszą przeszkodą, jaką napotkały kotwice, było 
drzewo, wyrwane z korzeniem w téj chwili wlekło się daléj Druga 
przeszkodą był dom, którego dach zniesiono. W téj chwili dwie linv 
od kotwie zerwały się a podróżni nie dostrzegli. tego, bo szybkość 
biegu była, straszna 30 nu geograficznych w godzin,¿ Przewidując ¡ 
następne ciosy, a chwila była krytyczna, najmniejsze zapomnienie ¡ 
mogto przynieść ś nierć, p. Louis Godard nje przestał dodawać od- ! 
wagi. Balon suwał się ciągle z szybkością straszliwą: 30 mil na go- 
dzm.ę; w skutek otworzenia klap stracił pewną ilość gazu i nie mógł 
wznieść się w górę Trudności wzrosły przez to, że położenie iego 
ukośne me dozwalało manewrować dowolnie liną od klapy Na nro- 
ibę brata swego Jules Godard próbował uchwycić ją kilka razy, ale 
zawsze naprożno. Dopiero za pomocą pana Yon stali się panami 
W' ní,' Cí S?WA.bowne wstrząsło łodzią, i wepchnęło pod nią p. 
Saint-belix; było niepodobieństwem pomódz mu, łódź suwała sie po 
ziemi, ryjąc ją; p Montgolfier w ten sam sposób popchnięty mógł był 
jeszcze w sam czas być powstrzymany i ocalony przez Louis Godardc.
W tej chwili pp. Tbirion i d’Arnoult wyskoczyli i uszli cało z wyjąt
kiem lekkich kontuzyi. Łódź ciągniona balonem druzgotała drzewa 
półtory stopy średnicy mające i wywracała wszystko, co jéj stawało 
na przeszkodzie. Pan Louis Godard polecił panu Yon wyskoczyć, aby 
zanieść pomoc pani Nadaroné’. Lecz nowe wstrząśnienie' zrzuciło p. 
Nadara i Louis Gedarda na ziemię, a pana Montgolfier we wodę. P. 
Nadarowa mimo usiłowań podróżnych, została sama i znalazła siè 
przyciśnięta między łodzią a ziemią. Dwadzieścia minut minęło, pim 
mimo usiłowań wszystkich wybawić ją zdołano z niebezpieczeństwa. Było 
to w chwili, kiedy balon się sam rozdzierał i niszczył wszystko, co go 
otaczało jak potwór wściekły. Potem zaraz pobieżonos ną po.m.c p, 
Saint-b elix, który wyglądał straszliwie zalany krwią i błotem. Ra
mie miał złamane, pierś pooraną i całkowicie zgniecioną.“ Pan Jules 
Godard kończy ten op,s podziękowaniem mieszkańcom Rethem za go
ścinność, a ambasadorowi francuskiemu i wysłańcowi króla Hanower
skiego za staranie, jakie mieli o rannych.
—Madrytu tek opisuje bal urządzony na cześć cesarzowéj 

Eugène ¿I bm Pałac królewski zamieniono w wspaniały ogród O 10 
godzinie zaczęli nadjeżdżać goście zaproszeni. Haîabardyéci tworzvli 
szpaler honorowy pr.y wejściu i ua wschodach, ozdobionych, jak sa- 
lony, b.lsamicznemi kwiatami, napełniającemi poyíie'rze rozkoszną wo
nią. O trzy kwadranse na 1 i królowa z cesarzową weszły do sali 
za niemi postępował król małżonek z księżniczką Anną Murat infanci 
don Fraucisco i don Sebastian, infantka Krystyna, ciało dyplomaty
czne w zupełnym komplecie, na jego czele nuueyusz papieski z swym 
sekretarzem baronem Cavile ini; b. króla Neapoiit^ńskiego reprezen
tował hr, San Maruno. Królowi: Izabella b ła biało ubrana Fale 
bogatych koronek pokrywały jéj suknią, korona i naszyjnik z wiel- 
Kicn dyamentów rzucały tysiące ognistych promieni. Cesarzowa także 
biało ubrana miała na głowie koronę z dyamentów* rubinów i szma- 
ragdow; szyję jéj zdobił naszyjnik o ośmiu sznurach pereł Obie mo 
narchime były przyozdobione wielką wstęgą orderu Maryi Ludwiki 
Księżniczka Anna Murat miała białą suk- ią posianą drobnemi list
kami, na szyi bogaty naszyjnik perło-y; kilka kii z kło-ó . zbożo- 
wych. we włosach odbijało blaski dyamentów osadzonych na grzebie- 
mu. Pięknością i wdziękami jaśniały przed iunemi ks. Médina-Coeli, 
jej siostra, margrabina Villaseca, pani Guilhon, żona dyrektora jene- 
ralnej spółki kredytowej, księżna de la Torre, córki jenerała Ros de 
Olano i margrabiego de Miraflores Król miał na sobie wielką wstęgę 
legii honorowej,, a ambasador francuski wielki krzyż Karola III. Kró
lowa Izabella nie tańczyła z powodu stanu niezwykłego; cesarzowa 
tańczyła tylko dwa razy z królem małżonkiem i infantem Sebastya- 
nem, pierwszą r-za-jéj vis-à-vis była księżniczka Anna Murat z infan
tem bebastyanem, drugą rażą z małżonkiem królowej. O północy obie 
monarchinie udały się ze zwykłym orszakiem do obszernej galeryi, 
gdzie przysposobiono wspaniałą ucztę, tysiąc pięćset o ób zaproszonych 
zasiadło do stołu, gdzie wystawiono najwyszukańsze potrawy. Po wie
czerzy królowa i cesarzowa udały się do sali, tam rozmawiały

z wielką liczbą osób; o pół do trzeciej godziny monarchinie opuściły 
salą, w którćj wiele osób pozostało jeszcze do czwartej z rana

Rozmaite dzienniki przestrzegają publiczność przed używaniem 
światła gazowego zamiast lamp nocnych. Jeśli bowiem zostawia się 
ba dzo mały płomyczek, jak zwykle bywa, natenczas lada owad nocny 
lub mały przewiew zupełnie go może zgasić, a wtedy gaz uchodzi 
rurką otwartą i pokój sypialny zapełnia, oddychanie zaś tym gazem 
może łatwo życia pozbawić, jak tego już bywały przykłady, albo tćż 
spowodować wybuch, jeśli kto z światłem wejdzie do takiego pokoju 
Kto więc używa w ypialni gazu zamiast nocnej lampki, powinien 
opatrzyć płomyczek cylindrem i nie zbyt mały zostawiać płomyczek.

Zarząd robót publicznych w Londynie zajmuje się obecnie 
sprawą wcale me estetyczną, tj. kloakami olbrzymiej stolicy. Już od 
ki!ku lat dużo nag dano i napisano o zużytkowaniu płynów kloako
wych, lec; ostatecznie przyszedł zajmujący się tem komitet do nastę
pujących rezuitatów: 1) jedynym praktycznym pożytkiem z tych pły
nów byłoby oblewanie niemi trawników i to 2) licząc na 1"', morgi 
magdeburgskiój czyli akr angielski po 120,000 cent, rocznie; 3) że nie 
ma żadnego środka praktycznego do oczyszczania płynów kloakowych- 
4) ze oczyszczone me przydadzą się na nic w gospodarstwie; 5) że 
cząstki chemiczne w kloakowym płynie rozpuszczone są najpożytecz- 
n ejsze, ale że te przez filtr przechodzą Z planów co do zużytko
wania wody kloakowej najpodobniej przyjmie komisya plan pp. Ni- 
piera i Hopego. Projektuje on odprowadzanie płynów kloakowych 
krytym kanałem o 44 mil angielskich od Londynu na puste obszary 
„Masslin Sands“ i „Dengie Flats.“ Obiedwie te okolice zalewa zwykle 
wezbrana woda rzeczna a zatem rozlewałaby i odwody kloakowe Ka
pitał zakładowy na wykonanie tego planu oznaczono na 2 miliony fnt. 
szt. (około 14 milionów talarów) i zażądano od rządu koncesyi na lat 

Jako też wyznaczenia pewnego obszaru ziemi. Czystym zyskiem 
dzielić się mają do połowy: towarzystwo z zarządem miejskim, odciąg
nąwszy 10 procentu od kapitału zakładowego.

HOTEL BERLIŃSKI. Kupcy Mossek, Lewy z Trzcianki, wł. dóbr 
au*; 2 Kolanka, Lehmann z Garby, panna Baumann z Poczdamu.

TERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr br. Kwilecki z Kobei- 
nik, hr. Skarbek z Białcza, Bieńczyński z Niesłabina, Rejkowski 
z Koszut, pułkownik Horn z Gniezna, kupiec Jahger z Paryża, 
kaud. fil. Albrecht z W. Jezior.

Wiadomości handlowe.
Stowarsyssenie kupieckie w Pomaniu.

Dnia 31 października.
Zyto słaby obrot, na list, i list-gr. 29'/., gr.-stycz. 30 

stycz.-luty 30’/,, na odstawę wiosenną 31', la! jił. Okowita: 
na list. 13'/,, gr. 13'/, sty. 13'„ luty 13’/„, marz. 13’, t-.l pł. ’ 

Berlin, 30 października. Pszenica: sifii - ; 50- 60
tal. pł. wedle jakości. Zyto: 2600 funt, w miejscu 39—•/,—38 
—37'/,, na marz -kw., paź. i paź.-list. 35'/,—’/,—35 żąd. list.-gr. 35’/, 
—35, na odstawę wiosenną 36'/,—’/,—*/„ maj-czer. 37—36*/.—’/,, 
czerw.-lip. 38—37’/, Ul. pł. Jęczmień: 1750 f. wielki, 33—39 taL 
P*- Owies: 1200 f. w miejscu 22—24, pom. 22’/,, na paźdz. 22'/,, 
paź.-ltst. 22, na odstawę wiosenną 22’.,, maj-czerw. 22’/, — ’/., czer- 
lip. 23 V . pł Rzep: 86—88 tal.pł. Rzepak: 84—86 tal. pł.

t,/0 ’ hcz beczki w miejscu 12, na paźdz. 12, paź.-
ut 11. ?—gr-st kw-’nlaj H1’/»»—’/»> mąj-czerw.
¡1 /„ tal. pł. Olój lmany■; 10) funt, bez beczki, w miejscu 16 tal.
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Dzisiaj o godzinie 7 z rana zasnęła w 
Bogu po długich cierpieniach, Albertyna 
z Espenerów Kleber. Pogrzeb odbędzie 
się w poniedziałek o godz. 4 po południa, 
o czem donoszą, ciężko strapieni 
(3242) mąż j dzieci.

Główno, 31 października 1863.

Dla chorych na oczy
Wera w d-unu od 9 — 11 i od 3 — 4, dla 
ubogich od 2 — 3. (3227)

Dr. Wurm,
_ Stary Rynek 41, (apteka Jagielskiego), 

Co tylko opuścił prasę:

Kalendarz
polski i gospodarski

W • dla
Wielkiego Księstwa Poznańskiego 

na rok Pański 1864.
. 17 drzeworytami.

4Uzin 2 tal. 25 sgr., pojedynczo 10 sgr. 
rem P°zuuń, w październiku 1863.

W. Decker i Spółka.
Byłych akademików pruszkowskich : C. Za
r9wskiego, C. Koszutskiego i L. Pratkow-
'J0 wzywa się niniejszóna, abv o miejscu 

pobytu donieśli ' [3202]
jakóbowi Łyssy w Prószkowie.

Przy dzisiejszem dalszem ciągnieniu 4 klasy 128 król, loteryi kla
sycznej padła główna wygrana 40 000 tal. na nr 27,544, 4 wysrane 
po 5000 tal. na nra 6395 74,825 76,803 79,577, 4 wygrane do 2000 
tal. na nra 10,452 65,768 92,603 94,796. * P

39 wygranych ,(, 1000 na nra 557 4064 7257 11,479 14 219
g » gS ® gg I« Ś 

si§ ¡s ¡s m;3’057 79,022
,n4,6 ^JXr„anych p0 500 taL na nra 1535 2349 7650 16,277 18,144 

18,494 22'58K 23,971 28,062 35,272 36>3fi8 S6,55g
37292 38 279 41,009 42,794 43,939 44,693 45,196 49,4'3 52,374 52 750
53,805 5!,046 56,545 57,539 59,627 59,803 60,394 61.403 65 451 67’746
68’725 70,132 71,170 75,115 76,241 77,524 78,642 79>794 80’223 84,556
oy,o7D.
łoić«7 200 taL na nra 4430 6811 ''264 8060 8432
10,162 12,859 16,416 18,496 21,8y2 22,158 22,708 24 469 24 724 ’5 86928,977 28.993 29,060 29,»82 31 133 32310 34145 tli 34557 35237
35 i33 37>374 39,5 9 45,072 45,327 46,516 37,149 50,082 bffi ¿6,299
i7,279 ^’Jlnn’477 59,733 5,9,839 60,293 61,270 63 374 64,413 65 219
9h7]8 3fi,288 69,150 69,708 69.781 10,347 75,195 75,805 75,977 76 178
92 692 92 092 77’69° 77,758 78,558 79,687 8"’718 82,429 83,598 90,941

Berlin, 30 października 1863. ,
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

Przybyli do Poznania.
o.-z.D Dnla 34 października.
BAZAR. Wł. dóbr Stablewski z Mościejewa, Żeroński z Brzozy, Łą

cki z Kośeiana, br. Szodldrski z Brodowa.
HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Rycharski z Wronowa, Daleszyńska 

z Damasławek, kupiec Kollat z Miłosławia, dzierż. Bronsfordt z Ni- 
domia Markowski z Murzynowa kość, ob Bukowski ze Środy, wł 
dóbr Jasiński z Witakowic.

Szkoła dla panienek.
Obok szkoły chłopców, do którój zawsze 

uczniów przyjmuję, otwieram z dniem 1 listo
pada w oddzielnych lokalach szkołę dla panie
nek, które oprócz wiadomości szkólnych, po
bierać także będą naukę w szyciu i robotach 
ręcznych v szelkiego rodzaju.

Ziemkiewicz,
[3224] nlica Wrocławska No. 35.

Zdatnego organistę dla miasta, wskaże 
każdego czasu dyrektor muzyki Dębiński, przy 
Tnmie w Poznaniu. ' [32i8]

W Łaszczynie pod Rawiczem od Nowego 
Roku ogrodnik żonaty, opatrzony w dobre za
świadczenia tak moralności jak i znajomości 
ogrodownictwa, za zgłoszeniem się osobistóm 
może znaleźć służbę.

Również tamże znajdzie od Nowego Roku 
służbę gospodyni za złożeniem świadectwa mo
ralności i znajomości gospodarstwa kobiecego. 
________________________ [3206]

Zakład fotograficzny
Ottego Sieverta,

Przy Placu Wilhelmowskim No. 6
ofiaruje się do wszelkich prac fotograficznych 
i obiecuje rzetelność w każdym względzie. (3160)

Wino, różne gatunki z krza świeżo rznięte. 
Dolnawilda Nr. 4 na lewo. (3235) Szokalski.

Potrzeby do czamarck
w * •największym doborze poleca po cenach najniższych handel towa- 

w szmuklerskich r [3220]

Jfyiiek 47. Jakoba Zadka. Rynek 47.

.Obicia w najnowszym guście
^igkszym doborze poleca po cenach bardzo umiarkowanych lecz stałych

«»»ełt »o. i^athan diarlg-.«»««» oo
Zamiejscowym przesyła się próby franco. (3049)

pł. O k
14*r--------
st.-iuty 14'/,, kw.-maj 14 
tal. pł. Wypowiedziano; 
i 20,000 kw. okowity.

Wrocław, 30 października

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

■„ paź.-list. 14'/,— '/,,
w miejscu bez beczki 814'/,, na paź. 

'«> list-gr. i gr.-st. 14’ ,—14 ’/„
„ ’/„ maj-cz. 14’/, —15, 
5000 cent, żyta, 3800

czerw.-lip. 15—’/, 
cent oleju rzep.

Sa tar g;i piękna śred. pośled.
sgr.

65—67
śgr.
63

śgr.
55-60

59—61 57 53 -55
45-47 44 40 42
39 40 37 43—351
29-30 28 25—27
52 55 51 48—50

„J. o&l. sa lUL.UrilLLU.
Rzepak: 208—196—186 sgr. za 150 fnt. brutto.
Rzep latowy: 180—170 156 sr. za 150 f. br.

Ra gi iłdzie. Koniczyna czerwona: poślednia 10—’/, 
średnia 11'/,—127„ wyborowa 12’/,—13*/„ najpiękniejsza 13'/,—'-, 
tal.pł. Koniczyna biała poślednia 10—12*/,, średnia 13’/, 15 
wyborowa 16’/,—17’,, najpiękniejsza 18—19 tal. pł. Żyto: 2000 
funt., niższe ceny, na paźdź, paźdz.-list, i list.-grudz. 32’/, żąd, gr.-st 
33j kw.-maj 34',—34 pł., maj-czerw. 35 żąd., czerw.-lip. 361',-- 36 tal. 
pł. Pszenica: na paź. 48 tal. żąd. Jęcjzmień na paźdz. 36 tal. 
żąd. Owies na paźdz. 35’„ kw. maj 36*, tal. żąd. Rzep: na paź. 
99 tal. pł. Olej rzepiowy: słaby obrot, wyp. 150 cent, w miejscu 
12',„ na paźd.12 żąd., paźdz.-list 11’,, pł,, list.-gr. 11’/,„ gr.-st, 11*/, 
kw.-maj II', tal. żąd. Ok • Aa: niższe ceny, wyp. 18,000 kw., 
wmiejscu 13®/w, na paźdz. 13® n, paź.-list, 13’,-’,, list.-gr. 13’/.—"/,, 
gr-st 13%-’,,, kw.-maj 14'/, 14 tal. pł.

Szczecin, 28 października. Na targu. Pszenica: 50—55, Żyto: 36 
—38, Jęczmień 30—33 Owies: 22—24 Groch: 38-42 tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: słaby obrot i niższe ceny. 85 funt, 
żółta, w miejscu 49—54*/,, 83—85 funt, żółta, ua paź. 54’/’ 
żąd., paźdz. list. 51'/, pł., list.-gr. 53’, żąd., na odstawę wiosenną 
57- 56’,—%, maj-czer. 57 tal pł. Syto: 2000 funt. 35, nowe 36, 
na paź. 36, paźd.-list. 35’/,, list.-gr. 35'/,, na odstawę wiosenną 36’/, 
—37 tal. pł. Jęczmień: 70 fant, w miejscu mareb. 31—32 tal. pł. 
Groch: w miejscu 40 tal pł. Olej rzeciowy: w miejscu 12’/,— 

na paźdz. 12'/,- ',—12, paź.-list. 11’/,—'»/„, kw.-maj 11'/, tal. 
pł. Okowita: ceny ustępujące, w miejscu bez beczki 15—14’’/,,, 
na paźdz. 14% ’/, »/„, paźdz.-list. 14%„ list.-gr. !5'/„ na odst.
wios. 14', tal. pł. Zameldowano: 100 węcpli żyta i 90,000 kw.
okowity.

Handel towarów klawatnycb 
i ubiorów damśbieb

No. 13. przy ul. Wilhelmowskićj No. 13.
obok Dazaru.

Odebrawszy ^świeżą nadsyłkę najnowszych, płaszczy, pałetotÓW, 
kaftaników 1 sukien itd. polecam takowe po bardzo umiarkowanyeii 
cenach.

Również zwracam uwagę łaskawój publiczności na wielki wybór 
gotowych ubrań dla dzieci w najrozmaitszych krojach i wiełko- 
ściach._____________________________ j-3178j

Otworzenie handlu.
Z duiem dzisiejszym otwieram w miejscu prsey ulicy Fryderyków» 

sklej >o.»
iSnndel artykułów należących do krawiec- 
(‘sysny, wełny i bawełny do haftów i niektó
rych pięknych i eleyanókich przedmiotów 
toaletowych.

Pan kupiec Schuppig w Wrocławiu, dawniejszy właściciel tutejszćj firmy C. F. Schnp- 
pig, był tyle łaskaw dopomódz mi ze względów pokrewieństwa w zakupieniu towaru rze
czonego na ostatnim lipskim jarmaku z najpierwszycb i najlepszych źródeł. Rzeczona 
okoliczność ulży mi znacznie zadanie moje, aby tylko mieć towar d ibry i w cenach najniż
szych duchowi czasu odpowiadających, przez co odbi rcóm zawsze służę ku ich zupełnemu 
zadowoleniu. Poznań, 31 października 1863.

roon.-, Werner,
[3221J ul. Fryderykofska, 17, narożnik ul. Lipowej.

Fabryka gotowéj garderoby damskiej
F. W. Mewesa dawniéj J. Kasia na.

Stary Rynek No.'67.
poleca’płaszcze zimowe, palctoty i kabaty db dam i dzieci po cenach iak 
naj u m i a rko w a ń szych.

Zamówienia bywają, s"ybko wykonwaDe i pr, cenach fabrycznych obliczone.
[3238] F. tUT. Jftewes dawniéj J. Biusłan.
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Szanownym odbiorcom moim donoszę uni
żenie, żem magazyn mój ubiorów męskich do 
dawnego kramu mojego ul. Wrocławska Nr. 60 
przeniósł. Józef Warscmucr.

IW* W wielkim składzie
ulubionych czamarek jesiennych, zimo
wych i salonowych, tudzież płaszczów wy
gotowanych podług najnowszego kroju 
warszawskiego, jako tóż wszelkiego ga
tunku ubiorów męskich, wykonywa się 
rzeczone przedmioty po cenach najniż
szych, przy których żadna inna konkuren- 
cya nię utrzyma się.

lUP1 A. Cohn,
Rynek nr. 64 obok p. Antoniego Schmidta.

Uwaga. Zamówienia zamiejscowe wy
konywa się według nadesłanćj miary
punktu tl ie i rzetelnie. [3222]

Prawdziwe paryskie rękawi
czki glacée u

S. Tucholskiego,
(3240) ul. Wilhelmowska 10._______

Rynek Nro 71.
Fabryka,

lamp i przedmiotów kruszcowychWILHELMA TONTHALA
poleca

wszelkie gatunki lamp do oleju, oleju skalnego itd
w największym doborze i po najniższych cenach fabrycznych ryczał

towo i cząstkowo.
Nadto najlepsze wyroby z nowego srebra, platerowane, 

prawdziwe angielskie przedmioty z kruszcu brytania i inny 
rzetelny towar po cenach najniższych.

Jedyny reprezentant towarzystwa
Ch. Ćhristofle i Spółka

w Paryżu i Karlsruhe,
Fabryka

alfenidowa, galwano-płastycznie srebrzonych i złoconych 
przedmiotów, jako to sprzętów stołowych, świeczników itd.

Wina węgierskie.
Skład mój win węgierskich uzupełniłem 

przez znaczne zakupna na Węgrzech i polecam 
takowe w rozmaitych gatunkach po cenach 
umiarkowanych.

Poznań, Stary Rynek No. 6.
(3243)_________ Antoni Pfitzner.

Skład herbaty
W, F. Meyera i Sp.

w Poznaniu,
plac Wilhelmowski No. 2, 

poleca dokładnie zaopatrzony skład swój her
baty żółtej, czerwonej i zielo
nej, smaku najprzedniejszego i po cenach 
najniższych. _________(3236)

Baw. drylich do chmielu,
Drylich

na miechy do zboża i mąki,

Miechy gotowe,
ze szwem i bez niego, 

tudzież wszelkie gatunki 
surowych i bielonych

Płócien
poleGa w znanym wielkim doborze

S. Kantorowicz,
13223] (Skład płócien i kobiercy).

Wajlepsze kalosze pod gwarancyą
poleca po cenach umiarkowanychS. Łandskerg jun.,
¡3226] Wodna ul. 13.

Zwracjąc uwagę ua znaczny swój skład, nadmieniam równocześnie, iż jestem zobo
wiązany sprzedawać ściśle według paryskich cen fabrycznych, i ostrzegam niniejszćm celem za
pobieżenia fałszowaniu, aby dokładnie na to uważano, iż każdy przedmiot zaopatrzony jest 
w powyższy stempel i wypisany napis „Ćhristofle.1- _________1.ir--------

Wcale kamienne
tak w wagonach jak i pajed^cw ze składu, uiemnićj z odstawą w dom kupującego po wtan- 
szych cenach polecam, nadmieniając, że zamówienia przyjmują także panowie kupcy J. H#- 
clie, przy Starym Rynku No. 73 i J. W. Łeitgeber, przy Wielkich Garbarach No. 16.

¡31981 A. Krzyżanowski, Grobla Garbarska i Piaskowa ulica No. 10.

Serdaczki, krynoliny, 
gorsety i rękawiczki zi
mowe poleca

S. Tucholski,
(3239) ul. Wilhelmowska 10.

I Różne gatunku najlepszych węgli 
kamiennych poleca tanio 

A. Remus,
¡3119] S.kólna ulici No. 11.

LILIONESĘ ,
rozbierana przez król, pruskie ministeryum spraw lekarskich posiada przy
mioty usunięcia odmarznień nadania ciału młodzieńczśj świeżości i zniwe
czenia wszelkich nieczystości skórnych, jako to: piegów, plam wątrobnych 

w a™ pozostałych plam od ospy, węgrów, liszajów uschych i mokrych jako tóż 
czerwonki na nosie (która albo w skutek mrozu albo w skutek ostrości wystąpiła) i zoł- 
tój płci. Gwarantuje się za skuteczność, która w dwóch tygodniach nastąpić powinna,
i zwraca się pieniądze, gdyby skutek nie nastąpił. . . ._

Ażeby zapobiedz pomyłkom, zważać należy dokładnie, że na etykiecie wyrażone
być musi: Rothe et Comp.

Cena za całą butelkę talara. , . , ,
Posada dopomagająca do zarostu brody

za paszkę talara.
Środek ten wciera się codziennie raz z rana w ilości dwóch ziarnek 

grochu w miejsca te, gdzie zarost wyróść ma i w 6 miesiącach wydaje 
zupełny mocny zarost. Środek ten jest tak skuteczny, że u młodzień
ców 171etnich, wcale jeszcze nie, zarastających, w wyżój oznaczonym cza- 

, Sie zarost wychodzi. Za pewny skutek gwarantuje fabrj ka Rothe et
Comp. w Berlinie, Kommandantenstrasse 31. „ „«¡„a

Wyłączny skład znajduje się w S®o:saiaiiBis u pana albgelma , r/,y uucy
Pndańrnei nr. 9. '

W Poniedziałek, dnia 2 listopada 
świeże z kotła kiszki

poleca na wieczerzą i zaprasza
J. Niklas,

[3228] Górna ulica No. 7.

KURS GIEŁDY W BERLINIE 

dnia 30 października.
Papiery pruskie. J

%
u-

¿Lano
pła

cono.

fastyie na sse^kie cb«-
roby * |»i« rsiowe, na uleczenie 
całkowite chorób piersiowych, jakiemi 
są: katar, kaszel, dychawiczm>ść, ści- 
śaienie piersi i t. d. nie ma nic skute-

Pożycz. dobro w..............
— rząd. 1859.................
_ 50, 52 konw.
_ 54, 55,57, 59
_ 1856.............
— prem. 1855...........

Obligi dług, skarb....
— Marchii.................

Listy zast. March.........
— Prus Wsch.........

Pomor..

W. Ks. Pozn......
— — (nowe)

— (nowe) 
Szląskie...........
gwar. B...............
Prus Zach.......

4’/,
5
47,
47,
47,
3'/,
3*/,
3’/,
3’/,
3’/,
4
3V,
4
4
3>,
4
3’/

89’/,

89’/,

A
7,

3’/,
4

— rent March.........A
— Pomor........................
— W. Ks. Pozn.......
— Pr. Ws. i Zach....
— Nadreńskie..............
— Saskie.........................
— Szląskie.....................

Papiery «agranlcane.
Anstr. metali..................
— PoŁ naród...............
— Obligi 250 fl...........

Rosy. 5 poty. Stiegl....

95’/»

87’/,

Skład herbaty chińskiej
i tylko takiej

poleca w różnych gatunkach 1?. SSme- 
chowskl, ulica Wilhelmowska 8, w domu 
złotnika p. Baumanna.______ _______ j 3137 [

Dokładnie zaopatrzony skład swój wybor-
nćj i tęgićj herbaty chińskiej poleca 
ku łaskawemu uwzględnieniu

Jakób Appel,
[3233] ul. Wilhelm. 9-, naprz. hot. Myliusa,

Ostatnią przesyłkę wiel- 
koziarnistych , słodkich winogron 
zielonogórskich odebrali

W. F. Meyer i Sp.,
[3237J plac Wilhelmowski 2.

Świeże wielkie tureckie śliwki, 
z których funt 3 sgr., 10'/2 funta za 1 tal., po
leca Izydor Busch,

[3231] plac Sapieżyński No. 1.
kielskie„ _ Świeże tłuste 

sielawy odebrał
Jakób Apuel,

[3234| ulica Wilhelm. 9,naprz. hot. Myliusa. 
Nową przesyłkę ulubionój

kawy La Plata
odebrał znowu Izydor Buscli.

Nawóz
od rnnićj więcćj ,30 koni ma się z dniem 1 sty
cznia r. b. wydzierżawić w biurze doróżek 
plac Wilhelmowski No. 26. (3230)

Sprzedaż baranów
w tutejszćj zarodowćj owczarni rozpoczyna się 
z końcem tego miesiąca. . [3187]

Dom. Owieczki pod Gnieznem.

W środę,
dnia 4 b. m. przybędę

______ pociągiem rannym ,____
z transportem krów ; cieląt®

] noteckiego i stanę w hotelu SCeuera 
» „zum englischen Hof.“
* W. Hamfi«»,

[3225] handlerz bydła.

rauiejszego i lepszego, jak FntT ectorale przez aptekarza Ge o fge w Epinal. Le
karstwo to sprzedaje się we wszystkich miastach w Niemczech, a w a“oxi»5tiiuM tylko
bierni i fabryce karmelków i czokolady »apmgiera

[15511 naprzeciw zegaru pocztowego.

Polsk. obligi skarb........
1 — Cert. A. 300 zł., 
j _ — B. 200 zł..
;i — Lis. z. n. w R. S. 
jj — Ob. citk. 500 zł.. 

Pieniądze.
113*.

73*/,SBerl. Tow. band.........
¡¡Gdański bank. pryw..

22’/,
84’/,
89

110’/,
461

29
997«

Dysk. Udział kom.
Gota bank, pryw........
Hanow. dito..................
Królew. dito..................
Lipsk. Stów, kred......
Magd. bank, pryw......
Pomor. bank rycer....
Pozn. bank. Drów.......
Prusk. udz. bank.
Szląsk. Stow. bank.

— 92

100
78’/
91’/;

102’/,
126’/,

101 -- -
104’/./Frydrychsdory...............
98'/,¡¡Lujdory.............................

101’/»'¡Złota, fant cel..............
101'/»¡¡Srebra — dito........
122 ¡'¡Saskie bil. kas.............
89’/»iNiem. banku.................
89’/»] — płat, w Lipsku
— /Austr. bank....................
85’/,'[Polskie bil. bank..........

Disk. bank, od weksli95

89’/,
94
4%

Akcye kolei ielunych.
Berlin-Anhalt.................
Berlin-Hamb...................
BerL-Poczd.-Magd........

] Berl.-Szczecin.................
Wrocł.-Freib.............. .

„ . — najnow................
— fiBrzeg-Niskie..................
97’,, Koźlo-Bogumin..............
— — pierwot................
96’/,"- — — ......................
97’/, Dolno-Szl.-Mareh...........
97’/,! Dolno-Szl. koL pob...
97*/,] pierwot...............
98’/» Półn. Fryd.-Wilh..........

¡Górno-Szl A i C.......
67 j — Litt. B.............-
72'/,]Opol-Taruowic...............
81’/, Starogr.-Pozn............

100’/,

977,'
95*/,
94

85

94 ti Akcye bank, i kradyt.

4
4
4
4
4
4
4
4

47.
5 
4
4
5 
4

3’/,
3’/,

4
3’/,

188

134»/,

140’/,

154
121

132’/,

87’/,
57’/,

Akcye przemyslewe.
Beri. fab. kol. żel......
Minerwy Szląskiej......
Concordia.......................
Magd. »ssek. ogn........

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt.................. ! 98’/,

96’/,

61’/,
154

59'/,
100

Berł.-Hamb........
IL Em.....

Berl.-Pocz.-Mag. 
Litt. C........
Litt, D.........

Berl.-Szczeein......
II. Em..........

Koźlo-Bogumin....
— HI. Em......

! Dolno-Szl.-March
konwen.......
— IH ser. 
— IV ser. 

Półn.-Fryd- Wilh. 
Górn.-Szl. Litt. A

94’/,

96
100’/,

Lit. O.
Lit. E.
Lit F.

Starogr.-Pozn
— H. Em—

KURS GIEŁDY W
dnia 30 października. 

,, Papiery I pieniądze
947«] Dukaty............

Frydrychsdory
Lujdory...........
Polskie bil. bank..........
Aust. banknoty............
Nowa Waluta Aust....
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list zastaw......
— nowe....,.........
— nowe...............
— Listy Rent..

Szląskie Ust. Zast. 
nowe Lit. A..
nowe...............
Lit B............
Lit. C.............
Listy Rent.............
Oblig. prow...........

Polskie Listy Zast.........
— nowe Emis.
— Obi. skarb...

obi. cząstk. & 500 zł.
Austr. pożyczk. naród.
Minerwy akcye..............
Szląski bank..................

— tow. assek. ogn 
Akcye Szląsk. kolei żel.

Freiburg.......... ............ .
now. Emis............
obi. z Draw. Dierw,

89’,
99
23’/?

100’/»

97',
95'/,

4
3’/,

4
37,

4
3’/,

4
4
4
4
4

7-
4
4
4
5 
4 
4 
4

967,
94’/«

100’„
99*/

99'/

84’/,

72

Górno Szl.

Koźlo-Bogumin.
obi. z pr. pierw.

Listy zast. gal. nowe 
z kup. w. austr.

Listy zast. gal. stare z
kup. w mon, kr.........
KURS STÓW. KUP. W ’ UZNANIU, 

dnia 31 października.

Pozn. List, Zastaw........
nowe........ .. ...............
nowe............ '.............

Pozn. list. Rent..............
• akc. bank. prow...

— obi. prow..................
• obligacye pow........
■ obi. mel. Obry........

obUgi pow................
- obi. miejskH. Em.

Prusk. obi. skar...
poży. skarb....

- dóbr, poż
- poż. skar

- poż. z prem. 
list. Zast..

134’/,

4
37,

4
4

5
5
5

4'/,
4

3I’
47,

37-

103’/, 97’ń
95’A
95’/<

Sz.
Zach. Prusk...
Polskie..................
Góruoszl.akc. kol. żek.

— obL z pr. pierw Ł.
Star-Pozn. ak. kol. żel. 
¡Polskie banknoty..

/s
37,
37
4

93’/* 
- .96'/.
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